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Z  frontu walki o plan

Wysiłkiem całego narodu polskiego 
— dzięki braterskiej pomocy Kraju Rad

rośnie nowa -  socjalistyczna Warszawa
Sesja budżetow a Stołecznej R ady Narodow ej

WARSZAWA PAP. W  kraju rozpoczęły się pierwsze w tym 
roku sesje budżetowe wojewódzkich rad narodowych. Sesje bud­
żetowe odbyły już Rada Narodowa m. st. Warszawy, Warszaw­
ska Wojewódzka Rada Narodowa i Szczecińska Wojewódzka Rada 
Narodowa.
Uchwalony przez Stołeczną Rade 

Narodową budżet Warszawy na rok 
bież. zamyka się po stronie wydat­
ków kwotą ponad 912.232 tys. złotych. 
7. czego prawie 336 milionów złotych 
przeznacza się na inwestycje tereno­
we. 44,3 proc. wydatków budżeto­
wych przewidziano na urządzenia so­
cjalne i kulturalne.

Wzrost zadań gospodarczych sto­
łecznej Rady Narodowej charaktery­
zuje m. in. fakt, że ogólna suma wy 
datków tegorocznego budżetu miasta 
liczona w7 wartościach niezmiennych 
jest większa o 39,5 proc. w porówna­
niu z rokiem 1951, a o 25,1 proc. w 
porównaniu z rokiem ub.

W ramach inwestycji terenowych 
ludność stolicy otrzyma w roku bie­
żącym ponad 30 km nov;ej sieci wo­
dociągowej, 12,5 km now7ej sieci ka­
nalizacyjnej. W zakresie gospodarki 
mieszkaniowej przewiduje śię doko­

nani© kosztąro 18 milionów złotych 
remontów kapitalnych w  budynkach 
obejmujących ponad 36 tys. Izb 
mieszkalnych.

Nakłady na rozwój handlu pozwolą 
osiągnąć w stolicy liczbę około 5 tys. 
sklepów i punktów handlowych.

Te tak wielkie zadania terenowego 
budżetu Warszawy nie charaktery­
zują w  pełni ogromu nakładów in­
westycyjnych państwa ludowego na 
potrzeby socjalno-kulturalne ludności 
stolicy, na rozbudowę Warszawy, na 
rozwój przemysłu itp. Obecny na 
obradach wiceprezes Rady Ministrów 
Stefan Jędrychowski szeroko na­
świetlił w swym przemówieniu na­
kłady budżetu centralnego przezna­
czone dla Warszawy.

(Fragmenty przemówienia tow. Ję- 
dryehowskiego zamieszczamy poni­
żej).

Przemówienie tow. S. Jędrychowskiego
Budżet terenowy m. st. Warsza­

wy na rok 1953 jest wyrazem dal 
szego ciągłego rozwoju naszej 
stolicy, wzrastającego tempa jej 
odbudowy, wzrostu gospodarki, 
coraz lepszego zaspokajania ma­
terialnych i kulturalnych potrzeb 
mas pracujących. A  przecież bud­
żet terenowy obejmuje tylko nie­
wielką część wydatków inwesty­
cyjnych państwa ludowego, które 
przeznaczone są na rozwój gospo­
darki i urządzeń socjalnych i kul 
turalnych w  m. st. Warszawie.

Wszystkie nakłady na rozwój 
przemysłu kluczowego, przytłacza 
jąca część nakładów na budow­
nictwo mieszkaniowe, nakłady na 
budownictwo administracyjne i 
część nakładów na budownictwo 
kulturalne, np. na rozbudowę 
szkół wyższych, teatrów, kin itp.,

Produkujemy przedmioty 
codziennego użytku 

z tworzyw sztucznych
WARSZAWA PAP. Zakłady 

Przemysłu Tworzyw Sztucznych, 
obok produkcji części urządzeń 
dla różnych gałęzi przemysłu, roz 
poczęły niedawno wytwarzanie 
z mas plastycznych i innych two­
rzyw przedmiotów codziennego u- 
żytku.

W sklepach galanteryjnych są 
już w sprzedaży tanie paski do 
spodni z igelitu. W najbliższym 
czasie ukażą się na rynku pierw­
sze partie kubków produkowane 
: odpadków masy steelonowej.

Dużym osiągnięciem młodego 
przemysłu tworzyw sztucznych 
jest rozpoczęcie produkcji ręica- 
wic ochronnych z igelitu, które 
odznaczają się trwałością i są od­
porne na działanie chemikalii.

W przygotowaniu do produkcji 
‘ znajdują się tuby do pasty do zę­
bów z masy igelitowej.

Antywojenna 
demonstracja w Seulu

PEKIN PAP. W stolicy Korei 
Płd. — Seulu, odbyła się wielka 
demonstracja ludności pod has­
łem walki o natychmiastowe po­
łożenie kresu działaniom wojen­
nym.

Władze lisynmanowskie rzuciły 
przeciwko demonstrantom óddzia. 
iy żandarmerii i wojska.

•O s ta t n ie  w ia d o m o ś c i s p o rto w e
Siatkarki polskie pokonały 

reprezentację Francji
PARYŻ PAP. 29 bm. polska 

drużyna siatkówki żeńskiej, prze­
bywająca we Francji z okazji 
międzynarodowych zawodów spor 
towych organizowanych przez 
FSGT, bawiła w Lille, gdzie roze 
grała oficjalny mecz z reprezen­
tacją Francji. Spotkanie zakoń­
czyło się zdecydowanym zwycię­
stwem drużyny polskiej 3:0 
35:3 15:d. 15:5*.

pokrywane są z planu i budżetu 
centralnego.

Hasło „cały naród buduje swo 
ją stolicę“ nie jest frazesem. Rze­
czywista treść tego hasła polega 
nie tylko na tym, że szereg obiek­
tów budowanych w stolicy pow­
staje ze składek społeczeństwa na 
odbudowę Warszawy, nie tylko na 
tym, że setki tysięcy mieszkań­
ców Warszawy i całego kraju rok­
rocznie biorą udział w pracy nad 
odbudową Warszawy. Rzeczywista 
treść tego hasła polega także i na 
tym, że pokaźna część dochodu 
narodowego przeznaczonego na 
inwestycje idzie na odbudowę i 
rozbudowę Warszawy.

Tak np. ilość izb mieszkalnych 
oddanych do użytku w Warszawie 
w r. 1953 wyniesie 16,8 proc. ilości 
izb oddawanych do użytku w  ca­
łym kraju.

Rozbudowa wodociągów w  1953 
r. w Warszawie pochłonie 9 proc. 
nakładów na ten dział gospodar­
ki komunalnej w  całym kraju, ką 
nalizacji — 44,3 proc. Udział War 
szawy w  nakładach inwestycyj­

nych na rozwój komunikacji miej 
skiej wynosi 38,4 proc., w nakła­
dach na budowę ulic i placów — 
21,8 proc., w  inwestycjach na te­
reny zielone ■— 54,5 proc.

Obok wysiłku i wkładu narodu 
polskiego w odbudowę Warszawy 
ogromne znaczenie techniczne i 
materialne, a co najważniejsze — 
moralne i polityczne, posiada 
wkład w odbudowę Warszawy 
naszego wielkiego sojusznika i 
przyjaciela — wielkiego Związku 
Radzieckiego.

Budowany z inicjatywy Wielkie 
go Stalina Pałac Kultury ij Nauki, 
który naród polski postanowił na. 
zwać Jego imieniem, będzie wiecz 
no-trwałym pomnikiem ku czci 
Stalina, symbolem przyjaźni po­
między naszymi narodami, wyra­
zem nowych, bratnich stosunków 
między narodami, niespotykanych 
dotychczas w historii ludzkości. 
(Oklaski).

W związku z szybkim tempem 
budowy Pałacu Kultury i Nauki 
stoi przed nami zadanie zinten­
syfikowania naszego wkładu, na 
szego wysiłku w wykonanie za­
dań związanych z budową Pała­
cu Kultury i Nauki im. Stalina.

Prowadzimy przy tym wszyst­
kim wielkie budownictwo miesz­
kaniowe. Ludność Warszawy o- 
trzyma w roku bież. 18 tys. no­
wych izb mieszkalnych. W nie­
długim czasie oddany ¿G&pćulifc! 
do użytku całkowicie odbudowa­
ny trakt Starego Miasta. W za­
kresie urządzeń socjalno-kultu- 
ralnych największe inwestycje w 
Warszawie to budowa szpitala 
na Żoliborzu na 600 łóżek, sztucz 
nego lodowiska, kina na MDM, 
odbudowa Filharmonii. Przystą­
piliśmy też do odbudowy Teatru 
Wielkiego Opery i Baletu. Bu­
dujemy dom towarowy na Woli, 
nowe piekarnie na Mokotowie i 
Żoliborzu.

Przy wszystkich .naszych wiel­
kich zdobyczach, będących rezul 
tatem inwestycji, najwyższy czas

O  z a p e w n i e n i e  d z i e c i o m
s z c z ę ś l i w e g o ,  p o k o j o w e g o  jutra

Przed Międzynarodowym Dniem Dziecka
WARSZAWA PAP Krajowy ko 

mitet dla przygotowań i obchodu 
Międzynarodowego Dnia Dziecka 
ogłosił hasła, pod którymi świę­
to to obchodzone będzie w roku 
bieżącym w Polsce.

Czołowe hasła brzmią: „Plan 6- 
letni Jo budowa szczęśliwej przy 
szlości dzieci polskich“, „Niech ży 
je ukochany opiekun i przyjaciel 
dzieci — Bolesław Bierut“.

Dalsze hasła wzywają do spo­
tęgowania — toczonej pod prze­
wodem Związku Radzieckiego — 
walki o zapewnienie dzieciom 
szczęśliwego, pokojowego’ jutra. 
„Dzieci potrzebują pokoju, jak 
kwiaty potrzebują słońca. Walcz­
my o zapewnienie pokoju między 
narodami“ — brzmi jedno z tych 
haseł.

Szereg haseł to apel do rodzi­
ców, a przede wszystkim matek, 
aby wychowywały swe dzieci na 
gorących patriotów Polski Ludo­
wej, na dzielnych budowniczych 
naszej socjalistycznej ojczyzny.

Krajowy komitet dla przygoto­
wań obchodu Międzynarodowego 
Dnia Dziecka wystosował również 
szereg haseł skierowanych do mło 
dzieży. Hasła te brzmią:

„Młodzi patrioci! Opanowujcie 
wiedzę, rozwijajcie swe zdolno­
ści, uczcie się ofiarnej pracy dla 
Polski“.

„Przodując w nauce uczmy się 
służyć Polsce Ludowej z całego 
serca, ze wszystkich sil“.

„Dzieci polskie! W szeregach or 
ganizacji harcerskiej zdobywajcie 
najlepsze wyniki w nauce i pra­
cy społecznej".

zatroszczyć się o większy porzą­
dek, o polepszenie jakości, o lep 
sze wykorzystanie tych nakładów 
inwestycyjnych, których państwo 
ludowe dokonało. Otóż jeżeli 
chodzi o sprawę bieżącego utrzy­
mania majątku trwałego, usu­
wania usterek, drobnych remon­
tów, rola rad narodowych, rola 
DRN jest decydująca. Od tego 
m. in. zależy, czy i w jakim stop­
niu masy pracujące będą odczu­
wały istotne polepszenie zaspo­
kojenia ich potrzeb materialnych 
i kulturalnych.

Dlatego też najważniejszym 
naszym zadaniem jest polepszyć 
i usprawnić naszą pracę organi­
zacyjną we wszystkich dziedzi­
nach.

Zespół »Mazowsze« 
w Kantonie

PEKIN PAP. Państwowy Ze­
spół Pieśni i Tańca „Mazowsze“ , 
odbywający obecnie tournee ar­
tystyczne po Chinach Ludowych, 
przybył dnia 25 bm. do Kanto­
nu. Na dworcu gości polskich o- 
czekiwali licznie zgromadzeni 
przedstawiciele świata kultural- 
nego, młodzieży, wojska, organiza 
cji społecznych i politycznych.

Dnia 26 bm. zespół występował 
w sali teatru kantońskiego w o- 
beeności 4 tysięcy widzów.

W dniach 27 i 28 bm. odbyły 
się w Kantonie dalsze koncerty 
zespołu „Mazowsze“, przyjęte Z 
entuzjazmem przez publiczność.

ZWYCIĘSKIE MELDUNKI
Dzięki rytmi­

cznemu wyko­
nywaniu swych 
planów dzien­
nych i dekado­
wych oraz upo - 
wszechnianiu 
doświadczeń, 

zdobytych w 
czynie 1-majo- 
wym, zameldo- 

11 fM/X& wały o wywią­
zaniu się z za­
dań planu mie­
sięcznego za­
łogi:

— Zakładów Przemysłu Tłusz­
czowego im. Gen. Bema, które na 
3 dni przed planowanym termi­
nem zakończyły remont agrega­
tów produkcyjnych.

— Zakładów Przemyślu Tłusz­
czowego im. Migały. Robotnicy 
tej fabryki utrwalili doświadcze­
nia, wyniesione z czynu pierwszo­
majowego, zwiększając o 5 proc. 
wydajność tłuszczu z surowca. 
Dzięki temu do dnia 29 bm. plan 
miesięczny wykonano w 113,4 
proc.

— Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej — 106 proc. planu miesięcz­
nego. Od pierwszych dni maja 
szczególnie ofiarnie pracowały 
załogi oddziału silnikowego i ko­
tłowni.

— Przedsiębiorstwa Robót Czer 
palnych i Podwodnych w Gdań­
sku. Spośród zespołów czerpal­
nych wyróżniła się załoga pogłę- 
biarki „Polip“, osiągając 125 proc. 
planu, „Inż. Wenda“ — 105 proc. 
i „Hydra“ — 101 proc. planu mie 
sięcznego.

— portu gdańskiego.
— rybacy indywidualni z ba­

zy na Helu — 104,3 proc. planu.
— Gdańskich Zakładów Fu­

trzarskich.
— Wytwórni Uszczelek „Mor- 

pak".
— Gdańskiej Fabryki Maszyn i 

Odlewni.
— Ekspedycji Towarowej PKP 

Gdańsk Główny.
POZOSTAJĄ W TYLE

Nie wywiążą _
ły się dotych­
czas ze swych 
zadań planu 
miesięcznego 

załogi:
— Gdyńskiej 

Stoczni Remon 
towej, która w 
dwóch deka­
dach maja osią 
gnęła zaledwie
59,5 proc. planu, a obecnie nikt 
W zakładzie nie orientuje się

0 ile wzrósł wskaźnik wykona­
nia planu w ostatniej dekadzie.

— Przedsiębiorstwa Połowów 
Dalekomorskich „Dalmor“ — 70,5
proc. planu. Tylko 9 trawlerów 
wykonało swoje plany miesięcz­
ne. Najlepsze wyniki uzyskali 
rybacy z „Błotniaka“ , przekra­
czając swe zadania na maj o 90 
proc.

MARYNARZE REALIZUJĄ 
DŁUGOOKRESOWE ZOBOWIĄ­

ZANIA
Ponad 25 statków naszej floty 

handlowej podjęło apel s/s „By­
tom“ , przystępując do długookre 
sowego współzawodnictwa o uzys 
kanie jak najlepszych wyników 
eksploatacyjnych i przyspieszenie 
wykonania zadań rocznych.

Z dalekich mórz i oceanów na­
pływają stale meldunki o stop­
niowej realizacji podjętych zobo­
wiązań długookresowych. Załoga 
s/s „Kiliński“ donosi z drogi do 
portów Dalekiego Wschodu, że 
do dnia 20 maja br. zrealizowała 
18 proc. planowanych do końca 
br. prac. We współzawodnictwie 
między poszczególnymi działami 
na czoło wysunęła' się załoga 
pokładowa, która wykonała do 
tego terminu 21,4 proc. zaplano­
wanych prac oraz obsługa radio­
wa.

Również marynarze z m/t „Ry 
sy“ donoszą, że celem zabezpie­
czenia planowego przebiegu po­
dróży nr* 98 załoga maszynowa 
we własnym zakresie zlikwiduje 
przecieki wody w cylindrach, na 
prawi regulator obrotowy, prze­
czyści przewody oliwne oraz 
sprawdzi działanie rozruszników 
głównej pompy' ładunkowej. Za­
łoga pokładowa natomiast wy­
czyści we własnym zakresie tan­
ki ładunkowe w morzu i w Rot­
terdamie przed załadunkiem, co 
przyśpieszy wyjście statku z tego 
portu.
PRZYKŁAD GODNY NAŚLA­

DOWANIA
Kuźni Stoczni Północnej zleco­

no wykonanie rozpomicy. Nikt 
jednak nie chciał podjąć się tego 
zadania, uważając, że przeznaczo 
ny na tę pracę czas jest stanow­
czo niedostateczny. Dyskutowano 
na ten temat dość długo i wszyst 
ko wskazywało na to, że robota 
nie będzie wykonana w terminie. 
Zapobiegł temu jednak brygadzi­
sta Jan Gronek.

— Wszyscy uważają, że za ma­
ły czas przyznano na tę pracę. A 

jja uważam, że jest on dostaiftsz-
1 ny — powiedział.

i. Malik proponuje ponownie 
rozpatrzenie sprawy traktatu z Austrią 

na drodze rozmów dyplomatycznych
MOSKWA PAP. — Agencja 

TASS donosi z Londynu:
Jak wiadomo, dnia 25 maja 

ambasador ZSRR w Wielkiej Bry 
tanii J. A. Malik wystosował do 
sekretarza generalnego kon­
ferencji zastępców ministrów 
spraw zagranicznych w sprawie 
traktatu austriackiego Passanta 
pismo, stwierdzające że mimo 
wysiłków strony radzieckiej na­
rady zastępców w  sprawie trak­
tatu austriackiego nie dały nale­
żytych wyników i że w  warun­
kach, jakie się wytworzyły, celo 
we byłoby omówienie zagadnie­
nia traktatu austriackiego w  try 
bie dyplomatycznym drogą odpo 
wiedniej wymiany poglądów.

W piśmie tym stwierdzono 
również, że konferencja zastęp­
ców ministrów w sprawie trak­
tatu austriackiego nie jest żad­
nym stałym organem czterostron 
nym i zwoływanie takich konfe-

Nieustannie nadchodzą z ZSRR 
wspaniałe urządzenia dla Nowej Huty
KRAKÓW — NOWA HUTA 

PAP. W ciągu ostatnich dni na­
deszło m. in. do Nowej Huty ze 
Związku Radzieckiego dziewięć 
wagonów urządzeń dla rejonu

iii W o je w ó d zki Zlo t Korespondentów
W niedzielę, dnia 31 maja odbędzie się III WOJEWÓDZKI 

ZLOT KORESPONDENTÓW, organizowany przez redakcje 
„Głosu Wybrzeża", „Dziennika Bałtyckiego, Polskie Radio, 
Wydawnictwa Komunikacyjne, „Głos Portowca“ „Głos Sto­
czniowca“, „Na Warcie Pokoju“, „Echo WPKGG“.

Zbiórka uczestników Zlotu o godz. 9 w „Domu Drukarza“ 
w Gdańsku, przy ul. Garncarskiej, skąd o godz. 9,30 wyruszy 
pochód do sali obrad w klubie TPPR we Wrzeszczu, przy u!. 
Gniewskiego.

Porządek obrad przewiduje: zagajenie, powołanie prezy­
dium Zlotu, referat, dyskusję, rozdanie nagród przodującym 
korespondentom i bogatą część artystyczną w wykonaniu ze­
społu „Artosu“.

Zwrot kosztów podróży 1 bony żywnościowe uczestnicy 
Zlotu otrzymają po przedłożeniu zaproszeń.

walcowni. Dla rejonu tego wiel­
kie zakłady radzieckie przysłały 
m. in. części napędu dla jednej z 
walcowni oraz ogromne nożyce gi­
lotynowe.

Dla rejonu aglomerowni nad­
szedł z Kraju Rad w 43 skrzy­
niach nowoczesny, wielki trans­
porter taśmowy, zaś dla wielkich 
pieców — specjalnego rodzaju 
wóz do surówki.

Budowniczowie stalowni nowo- 
hutnickiej—otrzymali w ostatnich 
dniach z ZSRR części specjalne­
go

rencji należy do kompetencji Ra 
dy Ministrów Spraw Zagranicz­
nych.

Dnia 26 maja Passant, odpo­
wiadając ambasadorowi Maliko­
wi w  imieniu przedstawicieli 
Francji, Anglii i USA, usiłuje 
kwestionować fakt, że zwoływa­
nie konferencji zastępców w 
sprawie traktatu austriackiego 
należy do kompetencji Rady Mi 
nistrów Spraw Zagranicznych, 
jak również usiłuje dowieść, że 
taka narada będzie rzekomo mo­
gła doprowadzić do zawarcia 
traktatu austriackiego. Nie przy­
tacza on jednak żadnych dowo­
dów, które by potwierdzały tę 
opinię.

Dnia 28 maja ambasador ZSRR 
W Wielkiej Brytanii J. Malik wy­
stosował do Passanta pismo, 
stwierdzające, że już niejedno­
krotne omawianie zagadnienia 
traktatu z Austrią na konferen­
cjach zastępców, m. in. również 
W lutym br., nie dało należytych 
wyników i odpowiedzialność za 
bezowocność tych narad nie ob­
ciąża bynajmniej strony ra­
dzieckiej.

Wszystko to dowodzi, że w 
warunkach, jakie się wytworzyły, 
bardziej celowe jest rozpatrzenie 
tej sprawy w trybie dyplomatycz 
nym drogą odpowiedniej wymia 
ny poglądów.

Ambasador Malik 
wręczył królowej Elżbiecie 

listy uwierzytelniające
LONDYN PAP. Dnia 28 bm. 

ambasador ZSRR w  Wielkiej Bry 
tanii. Jakub Malik wręczył kró-

, . | lowej Elżbiecie II listy uwierzy-1
mechanizmu, przeznaczonego | telniaiące i przedstawił jej towa-j

dla największego pieca stalowni- j rZyszących mu wyższych urzędni

Brygadzista Jan Gronek

Jan Gronek stanął do pracy 
wspólnie z Wincentym Flaszą. 
Wielkie było zdziwienie załogi, 
■gdy brygadzista Gronek zameldo 
wał, że zlecenie wykonał w cza­
cie czterokrotnie krótszym od pla 
nowanego, uzyskując przy tyra 
419 proc. normy. Dzielny bryga­
dzista udowodnił, że przy odpo­
wiedniej organizacji pracy, moż­
na przyśpieszyć realizację każde-? 
go zadania.

W STOCZNI GDAŃSKIEJ
Z każdym dniem zaostrza się 

w Stoczni Gdańskiej walka o 
dotrzymanie terminów wyposa 
żenią nowych jednostek w ma 
szyny i mechanizmy pomocni­
cze, z każdym dniem bliższe 
stają się terminy zakończenia pod 
stawowych robót i oddania jedno 
stek do eksploatacji.

Brygada Witta, pracująca na 
statku 110017 pozostawała przez 
kilka dni w tyle za resztą załogi 
wydziału montażu maszyn. Na 
skutek tego termin zakończenia 
prób na uwięzi, który upływa z 
dniem 1 czerwca, został poważ­
nie zagrożony. Kierownictwo do­
strzegło to dość późno, ale jesz­
cze w porę, by zaradzić złu. Na 
miejsce Witta, Szczepańskiego, 
Kowalskiego, Radziejowskiego 

(Dokończenie na str. 2)
czego Nowej Huty.

Dla rejonu warsztatów mecha- 
niczno-remontowych nadeszła ze 
Związku Radzieckiego wspaniała, 
wielka suwnica. Dalsze części u- 
rządzeń otrzymali budowniczowie 
nowohutnickiej koksowni. Przyby 
ły również w ciągu ostatnich dni 
części zaworów i rurociągów.

lców ambasady ZSRR w Londy­
nie. Przy wręczaniu listów uwie­
rzytelniających był obecny m. 
in. premier Wielkiej Brytanii 
Churchill.

Po wręczeniu listów uwierzytel 
niających J. Malik odbył rozmo-! 
wę z królową. W rozmowie wziął 
udział również premier Churchill. !

Prognoza pogody
Chmurno z przelotnymi opad; 

mi. Temperatura 8 — 14 st. W 
czialność dobra. Wiatry umiarki 
wane do dość silnych 4—6 st. 
skali B., północno-zachodnie.

Stan Zatoki Gdańskiej 3—4,
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I Wojewódzki Zjazd 
sstoooszy wiejskich

Trudna i odpowiedzialna, 
lecz jakże piękna jest praca li 
stonoszy wiejskich. Ileż razy 
spotkać ich możemy w na jodle 
giejszych wioskach naszego wo 
jewództwa. Ileż razy wędrują 
oni drogami Warmii 1 Żuław, 
Powiśla i Ziemi Kaszubskiej, 
niosąc mieszkańcom wsi nieza­
wodną broń w walce o nowe 
życie — gazetę, czasopismo, 
książkę... Z dumą mogą mó­
wić o sobie listonosze wiejscy, 
że walczą w pierwszej linii 
wielkiej bitwy o podniesienie 
świadomości pracującej ludno­
ści wsi, o włączenie jej w ogól 
ny rytm budownictwa socjaliz­
mu w kraju.

Listonosz wiejski w Polsce 
Ludowej Jest nie tylko dorę­
czycielem korespondencji. W 
nowym ustroju — w warun­
kach władzy ludowej — zawód 
listonosza wiejskiego nabrał no 
wej treści. Gazeta i książka w 
ręku listonosza stają się potęż 
ną bronią w toczącej się na 
wsi walce z ciemnotą i zacofa­
niem, o zwycięstwo nowego i 
pięknego życia, o wzrost kultu 
ry 'i oświaty.

Ż roku na rok wzrastają na­
kłady książek i prasy w na­
szym kraju. Od chwili wyzwo­
lenia łączny nakład wydanych 
książek osiągnął niebywałą cy 
trę — pół miliarda egzempla­
rzy. Dziś, w Polsce Ludowej, 
jedna gazeta przypada już na 
2,7 mieszkańców, co oznacza 
przeszło dziesięciokrotny wzrost 
czytelnictwa prasy w stosunku 
do' lat przedwojennych.

„Prasa — to najpotężniejszy 
oręż, przy pomocy którego par­
tia co dzień, co godzina rozma 
wia z klasą robotniczą w swo 
im, potrzebnym jej języku'* — 
uczył Wielki Nauczyciel Józef 
Stalin.

Dobrze wiedzą o tym listo­
nosze naszego województwa. 
Pracując ofiarnie, rozmawiając 
z ludźmi, prowadzą oni codzien 
ną propagandę czytelnictwa, 
walczą, aby gazeta i książka do­
cierały do każdego człowieka, 
żeby była czytana, żeby stała 
się najlepszym doradcą, towa­
rzyszem i przyjacielem.

W województwie gdańskim 
w- prenumeracie pocztowej do 
ciera na wieś do rąk pracu­
jącego chłopa 215.859 egzempła 
rzy gazet i czasopism. Niema­
ła w tym zasługa listonoszy 
wiejskich. Prowadzą oni rów­
nież szeroką propagandę czy­
telnictwa książki. W roku ub. 
sprzedali oni 215.120 egż. ksią­
żek, a w czasie kampanii wy­
borczej rozprowadzili 105.619 
broszur, wydanych przez ko. 
mitet Frontu Narodowego, 
przyczyniając się w ten -sposób 
do umocnienia jedności naszego 
społeczeństwa.

Listonosze województwa 
gdańskiego w rokn bieżącym 
kontynuują swe wysiłki. W 
I  kwartale br. wykonali oni 
plany prenumeraty czasopism 
i sprzedaży książek w 101 
—105 proc. i w ten sposób wy 
sunęli się na przodujące miej 
sce w kraju.

H uragan w  Chile
NOWY JORK PAP. Według donie 

sień prasy w Chile trwa od czterech 
ani silny huragan połączony z u- 
lewnymi deszczami, który ostat­
nio rozszerzył się z południowej 
części kraju na środkową. Wichu­
ra zerwała z kotwicy wiele stat­
ków. Port Valparaiso jest Zam­
knięty dla żeglugi. W  dniu 28 ma­
ja o świcie zanotowano silne 
wstrząsy podziemne w  różnych 
punktach kraju, zwłaszcza w mie­
ście Concepcion i jego okolicach.

Wskutek huraganu zginęło 7 o- 
sób, a około 10 tysięcy pozostało 
bez dachu nad głową. Straty obli­
cza się na setki milionów peso.

Agent hitlerowski 
komentatorem politycznym 
rozgłośni ainerykańshiej
WIEDEŃ PAP. Dziennik „Der 

Abend” zamieścił informację, z któ 
rej wynika, że dziennikarz ame­
rykański Ostrey wygłaszający co­
dziennie komentarze polityczne 
przed mikrofonem rozgłośni 
„Rot-Weiss-Rot“, w 1938 r. infor­
mował gestapo o nastrojach, an­
tyhitlerowskich obywateli austria 
ckich, niemieckich i czechosłowac 
kich. Na skutek tych doniesień, 
dyplomata czeski Hofman został 
aresztowany i stracony przez hit­
lerowców, a dwóch dziennikarzy 
austriackich zginę? w obozie kon 
eentracyjnym.

Ten poważny w skali krajo­
wej sukces uzyskano dzięki 
dojrzałości obywatelskiej i po­
litycznej takich ofiarnych pio­
nierów kultury na wsi jak np. 
ALOJZY ZAKLIKOW SKI % 
Kałdowa w pow. malborskim, 
który uzyskał w swym rejonie 
najwyższy w skali naszego wo 
jewództwa wskaźnik nasyce­
nia prasy: 10 czasopism na 6 
mieszkańców. W pierwszym 
szeregu żołnierzy rewolucji 
kulturalnej na wsi kroczą ta­
cy listonosze wiejscy, jak JAN 
JAKUBOWSKI z pow. sztum­
skiego, LEON ROMCZYK z 
pow. wejherowskiego, IG NA­
CY PACYNA i JAN EBER- 
TOWSKI z pow. elbląskiego, 
FELIKS 3YIACIAS z placówki 
Jazowo, JAN KWIDZYŃSKI 
z placówki Szemud w 
pow. wejherowskim, STANI­
SŁAW WALASZKOWSKI z 
Gościcina i wielu innych.

„Dni Oświaty, Książki i Prasy" 
zmobilizowały listonoszy wiej­
skich do jeszcze bardziej uporczy 

wej walki o wzrost czytelnictwa 
prasy i książki. Dowodzą tego 
liczne zobowiązania, jakie po­
dejmowały całe placówki pocz­
towe, oraz indywidualni listo­
nosze.

W niedzielę listonosze wiej­
scy naszego województwa prze 
żywać będą swój wielki dzień. 
Zjadą się oni do Gdańska ze 
wszystkich stron naszego wo­
jewództwa, aby dokonać pod­
sumowania swych osiągnięć, 
podzielić się swymi najlepszy­
mi doświadczeniami w  popula 
ryzacji prasy i książki i uzbro­
ić się do dalszej ofensywy kul 
turalnej na wsi.

Ich Zlot Wojewódzki nie 
przypadkowo zbiega się z III 
dorocznym Wojewódzkim Zlo­
tem Korespondentów. Kore­
spondenci radzić będą nad 
wzmożeniem swojego udziału 
w walce o ubojowienie naszej 
prasy — listonosze opracują 
najlepsze formy kolportażu i 
popularyzacji prasy i książek.

Drodzy Towarzysze! Listono­
sze wiejscy, żołnierze kultural 
nego frontu! Niechaj wyniki 
Waszych obrad wzbogacą 
Was w nowe siły i nowe do­
świadczenia, z którymi pój­
dziecie na wieś, niosąc ze sobą 
słowo naszej pięknej epoki, 
ukazująe naszej wsi wspaniale 
perspektywy, oświetlając jej 
dalszą drogę ku nowemu szcze 
śłiwemu jutru. Towarzyszyć 
Wam będą najlepsze życzenia 

. mieszkańców miast i" wsi Wy­
brzeża, życzenia uzyskania ta­
kich wyników ł sukcesów, na 
jakie Waszą pełną zapału pra 
cą, Waszą ofiarnością i poświę 
ceniem z pewnością zasługuje 
cie.

Światowy Kongres Lekarzy 
zakończył obrady w Wiedniu

i
WIEDEŃ PAP. Światowy Kongres Lekarzy w Wiedniu zakończy! 

obrady. W ciągu’ 3 dni Kongres zanalizował aktualne warunki material­
ne życia ludności i ich wpływ na stan zdrowotny, jak również wpływ 
wojny na stan fizyczny i psychiczny ludności oraz role lekarzy w rozwią 
zaniu tych zagadnień.

• Prof. J. Gillman, kierownik wyj swych obywateli. W carskiej Ro- 
działu fizjologicznego Uniwersy- Lj| było ok. 20 tys. lekarzy, obec 
tetu w Johannesburgu (Afryka 
Płd.) .referował zagadnienia wpły 
wu odżywiania na rozwój cho­
rób. Mówca stwierdził, że zastra­
szający zasięg rozwoju gruźlicy, 
cukrzycy, raka wątroby i chorób 
żołądkowych w Afryce jest wyni 
kiem złego odżywiania.

Przedstawiciel W ielkiej. Bryta­
nii, dr A. Steward, kierownik 
instytutu medycyny socjalnej w 
Oxfordzie, wskazała, że w angiel 
skich fabrykach obuwia 60 proc. 
ogółu zatrudnionych dotkniętych 
jest gruźlicą.

Delegat ZSRR Koczergin, przy 
toczył liczne fakty i dane cyfro­
we, świadczące o wielkiej trosce

nie jest ich przeszło 200.000.
W Indiach na 300 milionów lud 

ności jest zaledwie 50 tys. leka­
rzy Epidemie dżumy i malarii 
dziesiątkują ludność. Fakty te po 
dał delegat hinduski, Belige.

Delegat Polski, prof. Kodej- 
szko, przedstawił wielkie osiąg' 
nięcia Polski Ludowej w dziedzi­
nie opieki nad zdrowiem ludno­
ści.

Referat na temat roli i obo­
wiązków lekarzy wygłosił dr 
Weilł-Haile, członek Akademii 
Medycznej w  Paryżu. Mówca 
dyskutanci, wśród nich delegat

państwa radzieckiego o zdrowie Polski dr Kacprzak, podkreślali

Z frontu walki o plan
:@ str. 1}(Dokończenia

i innych, których żółwie tempo 
pracy nie gwarantowało dotrzy­
mania terminu, posłano na sta­
tek brygadę Tomana, w skład 
której wchodzą młodzi, ofiarni 
maszynowcy Łibik, Żurko, Mar­
szałkowski i inni. Zobowiązali się 
oni pomimo opóźnienia robót do­
trzymać terminu zakończenia 
prób na uwięzi.

Podobne zahamowanie prac wy 
posażeniowych zdarzyło się przed 

jkiłkunastu dniami na sąsiedniej 
jednostce tzw. „osiemnastce“. 
Pod kierownictwem mistrza Ur­
banka zaległości zostały jednak 
nadrobione i w dniu 27 bm. uru­
chomił on maszynę główną po­
mimo braku pary w kotle. Do­
świadczony mistrz doprowadził 
bowiem parę z lądu i przy jej 
pomocy uruchomił mechanizm i 
przeprowadza próbę.

Kilka dni temu maszynowiec 
Zbigniew Witt zakończył montaż 
maszynki sterowej. Trzeba przy­
znać,. że zrobił to w szybkim tern 
pie, ale za to niedbale, co pociąg 
nęło za sobą konieczność demon­
towania jej i uciążliwego usuwa­
nia braków. Nastąpiło kilku­
dniowe zahamowanie pracy. Pra­
cownica wypożyczalni narzędzi 
ob. Reszczyńska w czasie swego 
dyżuru opuściła samowolnie miej 
sce pracy na kilka godzin, tak że 
ZMP-owcy Szostek i Świetliński

nie mogli pobrać z wypożyczalni 
knary, służącej do osadzania śru 
by na stożku wału. Gdyby nie 
spryt ZMP-owców, którzy obeszli 
się bez tego przyrządu, zadanie 
nie zostałoby wykonane w ciągu 
dnia. Kierownictwo powinno wy­
ciągnąć ostre wnioski w stosunku 
do brakoroba Witta i niedbałej 
pracownicy wypożyczalni Resz- 
czyńskiej.

Bardzo posunęły się naprzód 
prace wyposażeniowe na statku 
110019, który w myśl zobowiąza­
nia stoczniowców ma wejść do 
eksploatacji w  dniu 29 czerwca, 
tj. w  Dniu Stoczniowca. Codzien­
nie jednak maszynowcy napoty­
kają na przeszkody, które muszą 
z trudem Usuwać, aby dotrzymać 
terminu. Nie zawsze jednak uda 
je się im to. Np. termin zamonto­
wania windy minął już dawno, 
a maszynowcy nie mogą wykonać 
tej pracy, bo cieśle i stolarze nie 
zakończyli jeszcze budowy funda 
mentu pod windę, chociaż budo 
wniczy statku ob. Kotuch kilka­
krotnie obiecywał im, że „funda­
ment będzie już jutro”. Brak rów 
nież na tym statku fundamentu 
pod skraplacz, który ślusarze 
mieli Wykonać do dnia 15 maja.

Szefostwo produkcji musi jak 
najszybciej pomóc maszynowcom 
do usunięcia przeszkód na drodze 
realizacji zobowiązania.

doniosłą rolę lekarzy, jako ludzi 
powołanych do ochrony zdrowia 
i życia, w  rozwiązaniu żywotnych 
problemów całej lu d zk ośc i- po­
prawy warunków materialnych i 
zdrowotnych.

Delegaci Jednomyślnie powzięli 
uchwałę przewidująca m. iń. utrzy­
manie międzynarodowego sekretaria­
tu, który zapozna z pracami Kongre­
su wszystkie organizacje lekarskie na go rozwiązania kwestii 
całym świecie. i skiej.

M IE S IĄ C  W A L K I  
O P A K T  POKOJU  

W  B R A ZY L II
NOWY JORK PAP. W Brazylii 

przebiega obecnie z wielkim suk­
cesem miesiąc walki o Pakt Po­
koju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami. Jak donosi dzien­
nik „Imprensa Popular”, szeroką 
kampanię na rzecz Paktu Poko­
ju rozwinęła m. in. organizacja 
„walki o zakaz broni atomowej". 
Czynny udział w  miesiącu walki 
o Pakt Pokoju biorą obrońcy po­
koju ze stanów Rio Grandę do 
Sul i Parana oraz różne brazylij­
skie organizacje postępowe, _ jak 
również szereg wybitnych działa­
czy społecznych. Odbywają się li­
czne wiece pod hasłem pokojowe- 

koreań-

W ię c e j  p r a c y  u ś w ia d a m ia ją c e j

Z przebiegu lustracji 
przeciwstonkewej w woj. gdańskim

W dniach 25 i maja na tere-,nych pól ziemniaczanych, brało 
nie woj. gdańskiego odbyła sięjudział w  lustracji zaledwie^ łu 
wstępna ogólna lustracja przeciw
stonkowa. Miała ona za zadanie 
dokładnie przejrzeć poletka ćhwy 
tne, zeszłoroczne pola ziemniacza 
ne, kópczyska i zniszczyć samo­
siejki.

W powiatach Tczew, Kościerzy 
na i Malbork lustracja poza 
nielicznymi gminami była do­
brze przeprowadzona.

Na podkreślenie zasługuje mo­
bilizacja do lustracji chłopów, ro 
botników rolnych i członków 
spółdzielni produkcyjnych w tych 
powiatach. Przeprowadzono rów­
nież Operatywną kontrolę.

W powiatach Gdańsk, Sztum, 
Lębork i Kartuzy natomiast, 
wstępna ogólna lustracja ujawni 
ła poważne braki organizacyjne, 
a niejednokrotnie również brak 
odpowiedzialności za przebieg po 
szukiwań ze strony rad narodo­
wych i organizacji społecznych. I 
tak np. w Kartuzach pracowni­
cy Prezydium PRN Świetlik, Ry~ 
bukowski i Dułak, którzy zostali 
wyznaczeni na kontrolerów, w 
ogóle nie stawili się do wyzna­
czonych gmin. Prezydium GRN 
w Nowej Karczmie nie delegowa 
ło kontrolera do PGR w Małym 
Klinczu i lustracja nie odbyła się. 
Podobny wypadek miał miejsce 
w powiecie kośćierskim. w Bole­
sławowie.

Pierwsza lustracja wykazała 
również za małe zainteresowanie
.sprawą zwalczania stonki ze stro 
ny organizacji masowych—ZMP, 
ZSCh, Ligi Kobiet i Służby Pol 
sce.

Brak pracy uświadamiającej W 
niektórych miejscowościach zna­
lazł w rezultacie wyraz w sła­
bych wynikach lustracji. Np. w 
Kałwie, pow. Sztum, do południa 
w ogóle poszukiwania nie odbyły 
się. W PGR Strzeszewo, pow. Lę­
bork, na 35 hektarach zeszłorocz

O szczęśliwe i radosne dzieciństwo
1 czerwca w Międzynarodowym Dniu 

Dziecka całe społeczeństwo ze szczególną 
radością i dumą patrzy na nasze młode 
pokolenie. Polska Ludowa otacza dzieci 
i młodzież największą opieką. Z myślą o 
nich, o przyszłych budowniczych socjali­
stycznej ojczyzny, cały naród, zjednoczo­
ny we Froncie Narodowym pod przewo­
dem Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej. realizuje swój wspaniały program. 
Dla szczęścia i radości naszych dzieci rę­
ce robotników wznoszą mury monumen­
talnych budowli, montują samochody, wy­
dobywają węgiel i żelazo. Dla nich chłop 
wrzuca w ziemię złociste ziarno, walczy
0 wysokie uródzaje. Z myślą o dzieciach 
architekt kreśli plany nowoczesnych miast
1 osiedli, literat tworzy nowe dzieło.

Dzieci są szczęściem i przyszłością na­
szego narodu.

Z radością patrzymy na nasze młode 
pokolenie, wyrastające w coraz lepszych 
warunkach, dumą napawa nas myśl, że 
nasze dzieci, wychowywane w nowej Pol­
sce , są szczęśliwe i uśmiechnięte, że cze­
ka je piękna przyszłość, nauka, twórcza 
praca dla dobra ojczyzny, dla socjaliz­
mu.

A  jeszcze kilkanaście lat temu, w Pol­
sce sanacyjnej, myśl o dziecku przerażała 
żyjące w głodzie i nędzy rodziny robot­
nicze i chłopskie. Problem jeszcze jed­
nych ust do nakarmienia, kupienia jesz­
cze jednego ubranka czy pary butów, byl 
przecież w  ówczesnych warunkach nie 
do rozwiązania. „Właściwe piekło ujrza­
łem, wtedy — pisze w swym pamiętniku z 
1933 roku małorolny chłop z radomszczań­
skiego, — gdy urodziło mi się dziecko. 
Jakże ponuro wyglądała nasza niska izba, 
kiedy o wieczornym zmroku dziecina za­
czynała kwilić z głodu, a matka nie mo­
gła jej nasycić zwiędłą piersią. Rozumie 
się, że w takich warunkach dziecko cho­
wać się nie mogło i umarło

A  oto wspomnienia z 1935 roku bezro­
botnej robotnicy z Częstochowy: „Najwię­
cej cierpiał mój pięcioletni braciszek — 
jest on dzieckiem słabym, mało rozwinię­
tym, ale bardzo ładnym. Mleka, które 
było mu tak potrzebne, nie pił. Z jakim 
bólem słuchałam jego skarg i próSb:

— Chociaż za pięć groszy kup, mamo,

mleka. Mamo, dlaczego inne dzieci piją 
mleko?

Nie było mleka dla robotniczych dzie­
ci nie było jakże często i kawałka su­
chego Chleba. Nędza i głód, obszarpane, 
nie chroniące przed zimnem łachmany, w il­
gotna, pozbawiona słońca suterena, oto 
dola większości dzieci robotników i chło­
pów w Polsce przed'wrześnio wej. Nić 
dziwnego, że w takich warunkach śmier­
telność wśród niemowląt sięgała w  nie­
których miastach 35,9 proc. Co czwarta 
matka, która zachorowała na gorączkę 
połogową, umierała.

Tragiczne, smutne było dzieciństwo 
młodego pokolenia w  Polsce rządzonej 
przez burżuazję. Milion dzieci nie uczę­
szczało do szkoły. Młodzież wzrastała bez 
widoków na pracę — wiedziała, że nic 
jej innego Czekać nie może, jak tylko głód, 
Poniewierka, bezrobocie.

W jakże innych warunkach żyje dziś 
młode pokolenie. Rośnie dobrobyt w na­
szym kraju, budujemy wspaniale kombi­
naty przemysłowe, nowoczesne, przestron­
ne dzielnice mieszkalne, piękne domy kul­
tury, rozległe ogrody. Gdy nasze dzieci 
dorosną, wspomnień ich nie obciąży smut­
na myśl o wilgotnej suterenie i głodzie, 
o tym, że nie było dla nich miejsca w szko­
le, pieniędzy na zeszyty czy książkę. 
Skończyliśmy raz na Zawszę z klęską a- 
nalfabetyzmu. Każde dziecko _ w wieku 
szkolnym uczy się. Nasze dzieci mają co­
raz lepsze warunki nauki, odpoczynku, za­
bawy.

Związek Radziecki, kraj zwycięskiego 
socjalizmu, który dzieci i młodzież otacza 
czułą, wszechstronną opieką, pokazał nam 
jak można i należy troszczyć się o mło­
de pokolenie. Wzorując się na jego do­
świadczeniach. z roku na rok rozbudo­
wujemy sieć żłobków, przedszkoli, stara­
my się zapewnić dziecku coraz lepszą o- 
piekę lekarską.

Nad zdrowiem dziecka czuwa niestru­
dzona armia lekarzy i pielęgniarek. Licz­
ba łóżek w szpitalach dziecięcych wzro­
sła z 4.169 w roku 1938 do 10.667 w roku 
1950. Dzieci wątłe, zagrożone chorobami 
i rekonwalescenci powracają do sił w  pre­
wentoriach i sanatoriach.

Przed wojną było zaledwie 568 miejsc

w  żłobkach. Obecnie liczba miejsc w 
żłobkach dzielnicowych i przyfabrycznych 
stale Wzrasta. Już teraz wynosi 28.000. Co 
piąte dziecko W mieście znajduje miejsce 
w przedszkolu. Rośnie wciąż ilość żłob­
ków wiejskich stałych i sezonowych.

Milion dzieci korzysta co roku z kolo­
nii letnich, spędza wakacje w warunkach
0 jakich nie śniło się przed wojną wielu 
rodzicom. Szeroka sieć szkół ogólnokształ­
cących i zawodowych *— rozbudowane 
bursy, zwiększające się stypendia — u- 
możliwiają każdemu dziecku pogłębianie 
wiedzy i rozwijanie zdolności, wybranie 
przyszłego zawodu według chęci i zainte­
resowań,

Społeczeństwo nie szczędzi sił, aby 
stworzyć naszym dzieciom jak najlepsze 
warunki rozwoju. Kochamy nasze dzie­
ci, pragniemy, aby ich życie było radosne
1 szczęśliwe. Wiemy dobrze, że ich coraz 
lepsze, wypełnione szczęśliwym śmiechem 
dzieciństwo zależy przede wszystkim od 
nas samych, od naszej pracy dla ojczyzny, 
od naszego wysiłku w budowie lepszego 
jutra.

Gdy 1 czerwca z radością patrzeć bę­
dziemy na barwne, tańczące korowody 
dziecięce, gdy wraz z młodymi uczestni­
kami zabaw, igrzysk sportowych i ognisk 
harcerskich święcić będziemy Międzyna­
rodowy Dzień Dziecka, pamiętajmy, że 
aby zapewnić młodemu pokoleniu szczę­
śliwe i radosne dzieciństwo, jeszcze Sil­
niej walczyć musimy o pokój na całym 
świecie. Dzieci potrzebują pokoju, jak 
kwiaty słońca. Aby nasz mały synek czy 
córeczka mogli rosnąć i rozwijać się, aby 
złowieszczy świst bomb nie niweczył ich 
radosnych dni, aby nigdy nie zaznały nę­
dzy ■— walczmy o zapewnienie pokoju 
między narodami.

Niech Międzynarodowy Dzień Dziecka 
stanie się nie tylko radosnyiji świętem na­
szych najmłodszych, ale dniem jeszcze sil­
niejszego scementowania się całego społe­
czeństwa wokół Frontu Narodowego w 
walce o pokój i socjalizm. Niech Między­
narodowy Dzień Dziecka uświadomi nam 
jeszcze raz, że walka o pokój i socjalizm 
to nasz obowiązek nie tylko wobec nasze­
go synka czy naszej córki, lecz wobec 
wszystkich dzieci świata,

dzi zamiast przynajmniej 35.
Przejaw lekceważenia ze stro­

ny niektórych gromad, PGR i 
spółdzielni produkcyjnych, niebez 
pieczeństwa stonki dla plantacji 
ziemniaczanej nie jest przypadki 
wy. Występował on wszędzie 
tam, gdzie państwowa służba roi 
na, wspólnie z aktywem organiza 
cji masowych zaniedbała akcję 
uświadamiającą, gdzie nie wyjaś­
niała potrzeby walki ze stonką.

Doświadczenie z wstępnej lu­
stracji uczy poza tym, że szcze­
gólną uwagę państwowa służba 
rolna winna poświęcić sprawie 
dokładnego przeszkolenia przo­
downików gromadzkich i akty­
wu, by należycie zapoznać ich z 
metodą walki ze stonką ziemnia­
czaną. Z reguły bowiem, gdzie za 
medbano przeszkolenie, tam lu­
stracja miała przebieg powierz- 
chowany i niezadowalający. I tak 
np. w Gwiazdowie, pow. Gdańsk, 
nie zniszczono samosiejek na 30 
ha zeszłorocznych pól ziemniacza 
nych. Mieszkańcy nie wiedzieli, 
że właśnie nie zniszczone samo­
siejki stanowią wylęgarnię ston­
ki ziemniaczanej i mogą stać się 
ogniskami zarażenia pól ziemnia­
czanych. W gromadzie .Turkowi­
ce, pow. sztumskiego zaś lustro­
wano tylko zeszłoroczne pola 
ziemniaczane, zapominając o po­
trzebie przejrzenia plantacji zicn 
niaków z br., które już wzeszły. 
W Cyganach, pow. Kwidzyn, rów 
nież nie «niszczono samosiejek. 
Tymczasem w gminie Nebrowo 
tegoż powiatu, właśnie na samo­
siejkach wykryto ognisko stonki 
ziemniaczanej.

Prezydium WRN niewątpliwie 
da wnikliwa ocenę wstępnej lu­
stracji i wyciągnie odpowiednie 
wnioski. Już teraz jednak zacho­
dzi potrzeba zwiększenia maso­
wej pracy uświadamiającej na 
wsi, zwrócenia większej uwag: 
na sprawę przeszkolenia przodow 
ników gromadzkich i kontrole­
rów. Należałoby również zwięk­
szyć odpowiedzialność kontrole­
rów i w  ogóle stworzyć bardziej 
operatywną kontrolę i pomoc.

Zagadnienie bowiem walki ze 
stonka ziemniaczaną nie może ani 
na chwilę wyjść z centrum uwagi 
rad narodowych.

W  porioch i na morzu
MŁODZI MARYNARZE WITAJĄ 
IV  FESTIWAL MŁODZIEŻOWY

Młodzi marynarze naszej floty han­
dlowej podejmują zobowiązania dla 
uczczenia Festiwalu Młodzieży. W od­
powiedzi na apel ZMP-owców z s/s 
„Bałtyk“  meldują miodzi marynarze 
z m/s „Pokój”  -- że zwiększonym 
wysiłkiem w pracy witają IV Festi­
wal Młodzieży i Studentów w Buka­
reszcie. W rejsie tym młodzież prze­
pracuje dodatkowo 608 roboczogodzm 
przy pracach remontowych i konser­
wacyjnych. .. . .

Podobnej treści radiotelegramy na­
deszły z m/s „Hugo Kołłątaj“ , s/s 
„Marchlewski“  i s/s „Tobruk“ .

„STOCZNIOWCY, ZLITUJCIE 
SIĘ NAD NASZYM HOLOWNI­

KIEM”
Taki transparent umieściła na holow­
niku Polskiego Ratownictwa Okręto­
wego „Posejdon“  załoga jednostki, 
stojącej w Gdańskiej Stoczni Remon­
towej — donosi nasz korespondent 
Andrzej Smolak.

Apel ten zawstydził remontowców. 
Czyżby przeoczono u nas ten holow­
nik? — pytali robotnicy kierowni­
ctwo zakładu. Ale okazało się, że to 
kierownictwo Polskiego Ratownictwa 
Okrętowego nie ma „litości“  nad wła 
snym holownikiem i do dnia dzisiej­
szego nie przysłało potrzebnej do re­
montu dokumentacji, chociaż holow­
nik stoi już od 3 lat w remoncie.

SPRZECZKI TRWAJĄ, A  NA 
MOLO GDYŃSKIM ZAKW ITNĄ 

NIEDŁUGO CHWASTY
Od dwóch lat między Zarządem 

Portu Gdańsk—Gdynia i PrezydiuB, 
MRN w Gdyni trwają sprzeczki o to 
kto powinien dbać o estetyczny wy­
gląd mola południowego w Gdyni. 
Prezydium MRN w Gdyni twierdzi, ż* 
ZPGG. Zarząd Portu udowadnf? 
znów, że molo to znajduje się poza 
granicami terenu portu i troska O 
nie należy do Prezydium MRN. 
Sprzeczki trwają nadal, a tymczasem 
molo porasta chwastami.

Może ktoś kompetentny c Prezy­
dium MRN rozstrzygnie wreszcie te* 
„zawiły** spór*
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Korespondent-o fiarnym
Często dzieje się to wprost przy 

warsztacie, lub przy traktorze. 
Wtedy np. gdy maszyna ma po­
stój, bo zaopatrzenie nie dostar­
czyło na czas materiału, albo kie 
dy traktor odmówił nagle posłu­
szeństwa , mimo że dopiero co 
„wyszedł“ z remontu. W takich 
chwilach korespondent — ślu­
sarz, tokarz, traktorzysta — opi­
suje krótko zdarzenie i czym prę 
dzej stara się wysłać notatkę do 
redakcji.

Często korespondencja jest wy 
nikiem dłuższej wnikliwej obser 
wacji, rozmów przeprowadzo­
nych z towarzyszami pracy, głę­
bokiego, pełnego gospodarskiej 
troski zanalizowania przyczyn 
zjawiska, które wymaga bądź to u- 
wypuklenia i spopularyzowania — 
jeśli jest pozytywne, bądź też kry 
tyki, jeśli jest ujemne, szkodliwe.

Szeroki jest wachlarz spraw, o 
których piszą korespondenci z 
miast i wsi do redakcji swej ga­
zety. Korespondenci, w swoich 
notatkach walczą o rytmiczne wy 
konywanie planów, o rozwój dłu 
gookresowego współzawodnictwa, 
o wzrost produkcji rolnej i roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej, 
demaskują wroga klasowego i 
szkodników, tępią biurokrację i 
kumoterstwo, przygważdżają wro 
gą plotkę.

Całe nasze życie, nasza praca 1 
walka, nasze osiągnięcia i zwy­
cięstwa, braki i trudności wzro­
stu — znajdują w koresponden­
cjach wierne, bezpośrednie od­
zwierciedlenie. Rozwijający się, 
stale ruch korespondentów i ich 
działalność są wyrazem rosnącej 
świadomości mas, poczucia odpo­
wiedzialności za losy ojczyzny, 
za zbudowanie podstaw socjaliz­
mu w naszym kraju.

„Ruch korespondentów i listy 
czytelników — mówił na IV 
Plenum KC PZPR tow. Bierut — 
stanowią szczególnie ważną i cen 
ną formę kontaktu z masami pra 
cnjącymi, pobudzającą aktyw­
ność mas, ułatwiającą walkę z 
wynaturzeniami, z biurokratyz­
mem, z bezdusznym stosunkiem 
do potrzeb człowieka pracujące­
go.“

Iiri więcej czytelników i kore­
spondentów pisze do redakcji, 
tym ściślejsza jest więź gazety z 
terenem, tym bliższa jest gazeta 
ludziom pracy, tym lepiej potrafi 
się ona bić o sprawy ludzi pracy, 
ujawniać wszelkie objawy zła, 
likwidować niedociągnięcia. Stąd 
stała troska gazety o rozwój ru­
chu korespondentów, o przyciąg­
nięcie do współpracy z gazetą 
jak najliczniejszej rzeszy ludzi 
pracy.

Rosną bojowe szeregi
Liczba korespondentów naszej 

gazety powiększa się z każdym 
rokiem. W ciągu ostatnich dwu­
nastu miesięcy wzrastała ona
szczególnie szybko.

Po V II Plenum Komitetu Cen­
tralnego naszej partii, po Krajo­
wym Zjeździe Korespondentów 
Chłopskich, w okresie dyskusji 
konstytucyjnej, w toku kampanii 
wyborczej do Sejmu Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej, po I  Kra 
jowym Zjeździe Spółdzielczości 
Produkcyjnej — szeregi korespon 
dentów powiększały się w szyb­
kim tempie.

Tak np. w ciągu kampanii wy 
borczej nawiązało z redakcją kon 
takt wielu agitatorów Frontu Na 
rodowego, a 45 zostało stałymi ko 
respondentami gazety. Po zjeź­
dzie spółdzielczości produkcyjnej 
grono korespondentów powięk­
szyło się o 37 chłopów - spółdziel 
ców.

Nie przejdzie obojątnle 
obok żadnego 

ważniejszego zjawiska
Każda wielka akcja, przeprawa 

dzana przez naszą partię i rząd, 
aktywizuje szerokie rzesze ludzi 
pracy. Każde zadanie postawione 
przez partię i rząd przyjmowane 
jest przez klasę robotniczą, chłop 
stwo pracujące i przodującą in­
teligencję ze zrozumieniem, po­
pierane jest czynem produkcyj­

nym. I natychmiast, jak w zwier 
ciadle, znajduje to swoje odbicie 
w pracy korespondentów. Partia 
wzywa do przyswojenia sobie 
nauk X IX  Zjazdu KPZR, wiec 
korespondenci nadsyłają do re­
dakcji informacje o przebiegu 
szkolenia. Rząd uchwala ustawę
0 regulacji cen i podwyżce płac 
— korespondenci kontrolują w te 
renie wykonanie ustawy, kryty­
kują niedociągnięcia, popularyzu 
ją dobre doświadczenia. Tak jest 
zawsze, bo korespondent to świa 
domy bojownik. Wykazuje stałą 
troskę o wcielenie w życie poli­
tyki partii i rządu, nie przejdzie 
obojętnie obok ujemnych zjawisk
1 braków.

Równie czujnie śledzi korespon 
dent oddolną inicjatywę ludzi pra 
cy, sygnalizując redakcji o podej 
mowanych zobowiązaniach pro­
dukcyjnych i o przeszkodach, na 
które realizacja ich natrafia, o 
pomysłach racjonalizatorskich, o 
żądaniach ulepszenia przestarza­
łych, zaniżonych norm, paraliżu­
jących wzrost wydajności pracy,
0 powstawaniu nowych spółdziel 
ni produkcyjnych i o trudnoś­
ciach, które temu towarzyszą.

Im aktywniejszy i bardziej u~ 
zbrojony politycznie jest kores­
pondent, tym ostrzej dostrzega 
on zachodzące w naszym życiu 
procesy, tym pełniejszy obraz 
daje on naszej rzeczywistości, wi 
dzianej oczyma szeregowego czło 
wieka pracy.

Niesposób wyliczyć nazwisk 
wszystkich aktywnych korespon­
dentów naszego pisma — jest 
ich spory, bojowy zastęp. Ale na 
szczególne wyróżnienie zasługu­
ją tow. tow. Rogocki i Bychow- 
ski z ZPGG, Cromadzki i Szufli- 
ta z Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego, Kostrzewski
1 Kiszewski z Gdyńskiej Stoczni 
Remontowej, Swistulska z GZG, 
Kowalkowski z Kartuz, Fypłaez 
z pow. elbląskiego, Gabryszak ze 
Starogardu, Awgustiuk, małorol­
ny chłop z pow. elbląskiego.

Są jeszcze białe plamy
Pomimo tego, że liczba kore­

spondentów z zakładów produk­
cyjnych, z gmin i gromad, ze spói 
dzielni produkcyjnych, PGR i 
POM powiększa się z każdym 
miesiącem, w dalszym ciągu, 
szczególnie na wsi, istnieją jesz­
cze „białe plamy“ tzn. gminy, 
spółdzielnie, PGR i POM, w  któ­
rych nie ma korespondentów. 
Niedostatecznie rozwinięta jest

U chwała Prezydium Rządu z 
dnia 4 maja br. postawiła 

zagadnienie Nowej Huty w cen­
trum uwagi całego kraju. Od 
kilku tygodni oczy całego naro­
du zwrócone są na tereny pod­
krakowskie, gdzie toczy _ się u- 
porczywa walka o terminowe i 
kompleksowe uruchomienie pro­
dukcji podstawowych wydzia­
łów hutniczych Kombinatu.

Z dnia na dzień rośnie kombi­
nat metalurgiczny, wzrastają roz­
miary intensywnych robót budów 
lanych i montażowych.

Równocześnie rozwijają się 
szybko wydziały produkcyjne 
Nowej Huty — odlewnia żeli­
wa, odlewnia staliwa, jedne z 
najnowocześniejszych i najwięk­
szych w Polsce, — kuźnia, war­
sztaty mechaniczne, warsztaty 
konstrukcji stalowych, tlenownia 
itd. Już dziś zakłady mechanicz­
ne Nowej Huty z kilkutysięczną 
załogą przewyższają pod wzglę­
dem potencjału produkcyjnego 
wiele dawnych dużych zakładów 
na terenie 'Polski.

Te osiągnięcia są wynikiem o- 
fiarnej i wytężonej pracy załóg 
budowlano - montażowych i za­
łogi Kombinatu, rezultatem du­
żej uporczywej i konsekwentnej 
pracy politycznej naszych orga­
nizacji partyjnych. Była ona 
szczególnie widoczno w Ksztoito- 
woniu się światopoglądu tysięcy 
ludzi Nowej Huty i w wielkim 
procesie dojrzewania i tworzenia 
się nowego człowieka i nowej 
społeczności... Z ludzi nie wykwa 
lifikowanych, nie znających pra 
cy w przemyśle, przybyłych ze 
wsi tworzyły się świadome zało­
gi robotnicze, które stawały się 
prawdziwymi gospodarzami bu­
dowy, rośli nowi ludzie, nowe 
kadry.

Uchwała Prezydium Rządu a 
dnia 4 maja br. postawiła zagad­
nienie budowy Kombinatu w  no 
wym świetle. Po raz pierwszy 
ustalono konkretne terminy uru 
chomienia podstawowych obie­
któw produkcji Nowej Huty. Już 
w jesieni bieżącego roku ruszy 
wytwórnia materiałów ogni,-

■

sieć korespondentów w PGR i ma 
sowo powstających spółdziel­
niach produkcyjnych oraz w po­
szczególnych gminach powiatów 
wejherowskiego, gdańskiego, sta 
rogardzkiego i kwidzyńskiego.

Zlikwidowanie tych „białych 
plam“, to ważne zadanie, stojące 
przed redakcją. W realizacji tego 
zadania powinien uczestniczyć 
ogół korespondentów, powin­
ny pomóc organizacje partyjne, 
komitety gminne i powiatowe. W 
powiecie kościerskim np. „białe 
plamy“ znikają szybko, ponieważ 
sprawą tą interesuje się osobiś­
cie I sekretarz Komitetu Powia­
towego. W szeregu innych powia 
tów nie docenia się jednak jesz­
cze roli korespondentów robotni­
czo - chłopskich w zacieśnianiu 
łączności z masami pracującymi 
nie docenia się tego oręża zdro­
wej, oddolnej krytyki, jakim są 
korespondencje, oręża tak bardzo 
pomocnego w codziennej walce 
o zbudowanie podstaw socjaliz­
mu w naszym kraju.

Społeczeństwa darzy Ich 
zaufaniem

Wielu towarzyszy sądzi jeszcze, 
że pisanie notatek do gazety 
przez korespondenta to jego pry 
watna sprawa, to sprawa wyłącz 
nie gazety i korespondenta. Tym 
czasem jest zupełnie inaczej. 
„List do gazety... nie jest listera 
prywatnym, prywatnym zażale­
niem, lecz dokumentem. Autor 
pragnie swym listem wpłynąć w 
pewnej mierze na politykę, zwra 
ca uwagę społeczeństwa na zna­
ne mu zło, wyjawia jego przyczy 
ny, proponując często, również od 
powiędnie środki naprawienia 
zła.“ (Kalinin).

W ten sposób pojmują działal­
ność korespondenta coraz szer­
sze rzesze ludzi pracy Wybrzeża. 
Widzą one w korespondentach 
nieustraszonych bojowników w 
walce z wszelkiego rodzaju złem. 
darzą ich zaufaniem, zwracają 
się do nich o radę i pomoc, pro­
szą za ich pośrednictwem o inter 
wencję. Korespondenci tow. tow 
Kulas z Kościerzyny, Szubert z 
Gościcina, SmużewsM z PRCiP 
w Gdańsku i inni wielokrotnie 
występowali w imieniu zarówno 
pojedyńczych osób, jak i całych 
grup robotników i chłopów.

Cl, którym działalność 
korespondentów 
„utrudnia“ pracą

Działalność korespondentów by 
wa jednak często jeszcze ■ hamo­
wana. Zdarza się, że dopóki korę 
spondent pisze potatki pozytyw­
ne, dyrekcja, rada zakładowa, or­

ganizacja partyjna oceniają jego 
pracę jako pożyteczną. Jeśli nato 
miast napisze on notatkę krytycz 
ną, uważają, że korespondent 
zrobił złą robotę, że poderwał ich 
autorytet, że swoją działalnością 
„utrudnia wykonywanie obowiąz 
ków“ krytykowanym pracowni­
kom.

W takich wypadkach usiłuje 
się „wpłynąć“ na korespondenta, 
aby zaprzestał pisania do gazety, 
a jeśli to nie skutkuje, zatruwa 
się korespondentowi życie różny 
mi szykanami. Tow. Słomkę, mło 
dego korespondenta Stocz­
ni Północnej, za to, że krytyko­
wał dyrekcję, pozbawiono
wpierw talonu na radioodbior­
nik, później przydziału na miesz 
kanie, wreszcie oświadczono mu 
wręcz, że jeśli nie przestanie kry 
tykować dyrekcji to obniży mu 
się premię. Towarzyszkę Panek 
z Elbląskich Zakładów Napraw 
Samochodowych usiłowano wprosi 
zmusić do zerwania- kontaktu z 
redakcją, albo do przedkładania 
dyrekcji notatek do ocenzuro­
wania.

W tego rodzaju wypadkach re 
dakcja występuje oczywiście w o 
bronie korespondenta, zwraca się
0 pomoc do organizacji partyj­
nych i objawy tłumienia krytyki 
oraz prześladowania korespon­
dentów są likwidowane. Np. o- 
statnio surowe konsekwencje wy 
ciągnięto wobec tłumicieli kryty 
ki z Zakładów Napraw Samocho 
dowych w Elblągu.

Stworzenie korespondentom od 
powiednich warunków działalno­
ści, aby nie byli krępowani żą­
daniem uzgadniania notatek z dy 
rekcją czy radą zakładową, aby 
nie stali się przedmiotem szykan
1 nagonki, wymaga roztoczenia 
nad korespondentami troskliwej 
opieki ze strony organizacji par­
tyjnych. Jeśli organizacje partyjne 
w zakładach pracy i na wsi wy­
każą więcej zainteresowania dzia 
łalnością korespondentów, wów­
czas potrafią one szybko i sku­
tecznie paraliżować próby dlńwie 
nia krytyki i ułatwią rozwój ru­
chu korespondentów na swym 
terenie.

Pilne zadania
Przed redakcją „Głosu Wybrze 

ża“ i przed przeszło tysięczną rze 
szą korespondentów naszej gaze­
ty stoją poważne i pilne zadania. 
W dziedzinie organizacyjnej pra­
cować musimy nad dalszym za­
cieśnianiem więzi z jak najszer­
szymi masami pracujących nasze 
go województwa, troszczyć się 
stale o to, aby każdy zakład pra­
cy, gmina, PGR, POM, spółdziel­
nia produkcyjna miały swego ko 
respondenta, usprawnić działal­
ność klubów korespondentów w

zakładach pracy trójmiasta i po 
wiatach, powiększyć liczbę kore­
spondentów i zwiększyć ich ak­
tywność w kluczowych zakładach 
Wybrzeża — stoczniach, portach, 
flocie i rybołówstwie.

Nie możemy zadowolić się do­
tychczasowymi osiągnięciami w 
szkoleniu. Częściej organizować 
będziemy pogadanki i odczyty, 
spotkania zespołu redakcyjnego z 
korespondentami. Wnikliwiej niż 
do tej pory trzeba nam śledzić 
skutki, jakie wywierają krytycz­
ne notatki, dopilnowywać, aby 
żaden sygnał korespondenta nie 
mijał bez echa, demaskować roz­
maitych sobiepanków i zarozu­
mialców, którzy wbrew wyraźne­
mu w tej sprawie stanowisku 
partii i rządu usiłują tłumić kry­
tykę.

V III Plenum Komitetu Central 
nego naszej partii postanowiło 
przyjąć za wytyczną pracy całej

partii referat towarzysza Bolesła­
wa Bieruta — „Nieśmiertelne Na 
uki Towarzysza Stalina orężem 
walki o dalsze wzmocnienie par­
tii i Frontu Narodowego". W re­
feracie tym towarzysz Bierut 
wskazuje m. in. na obowiązek 
nieubłaganej waiki z biurokraty* 
mem i z wszelkimi przejawami 
samowoli i demoralizacji, naka­
zuje wzmacniać krytykę oddolną 
i samokrytykę, ulepszać kontro­
lę wykonania uchwał partii i 
rządu.

Korespondenci nasi od dawna 
już wykonują te zadania. Obec* 
nie jednak muszą wykazać jesz­
cze więcej bojowości w swej pra 
cy, więcej poświęcenia. Swoją 
działalnością muszą oni wykazać 
w całej pełni, że stoją w pierw­
szych szeregach Narodowego 
Frontu walki o pokój i Plan 6- 
letni.

J. MATUSZKIEWICZ

NOWA HUTA — w oddziale mechanicznym przodownicy pracy Jan 
Miszta i Stanisław Miedlicki pracują przy obsłudze nowoczesnej fre­
zarki obwiedniowej produkcji radzieckiej, która może obtaczać koła 

zębate nawet o średnicy 2 metrów.
CAF. fot. Tymiński

Budowa Mowef Maty — 
wielkie zadanie całego narodu

trwałych, ogromne zakłady, któ­
rych produkcja przewyższy o 30 
proc. wytwórczość największej 
wytwórni tego typu w Polsce. 
Potem, na przestrzeni kilkunastu 
miesięcy, uruchomiony zostanie 
szereg potężnj^ch wydziałów Koro 
bjnatu.

Ruszy olbrzymia siłownia, któ 
ra da energię elektryczną i pa­
rę dla całego Kombinatu, a nadto 
zapewni nowoczesne ogrzewanie 
dla miasta Nowa Huta. Ruszy 
koksownia, której pełna produk­
cja znacznie przewyższy wytwór­
czość koksu całego przedwojen­
nego hutnictwa. Ruszą najwięk­
sze w Europie wielkie piece i po 
płynie surówka, jako podstawa 
głównej produkcji Nowej Huty- 
stali. Uruchomione -zostaną pie­
ce martenowskie stalowni, kil­
kakrotnie większe od najwięk­
szych obecnych polskich marte­
nów. Uruchomione zostaną pierw 
sze walcownie Nowej Huty: ru­
szy zgniatacz, od którego nie ma 
w tej chwili większego na świp 
cie, ruszy walcowńia blachy, naj 
nowocześniejszy i najdoskonalszy 
agregat współczesnej techniki.

Kończy się więc wstępne sta­
dium budowy Nowej Huty, a za" 
czyna okres uruchamiania pod­
stawowej produkcji, na którą ezo 
ka nasza gospodarka. Stal Nowe! 
Huty to nieodzowny warunek wy 
konania Flanu 6-letniego. Stwier 
dza to wyraźnie uchwała Prezy­
dium Rządu, polecając z całym 
naciskiem traktowanie budowy 
Nowej Huty jako najważniejszej 
i najbardziej kluczowej _ pozycji 
socjalistycznego budownictwa w 
Polsce.

Jaśniej i wyraźniej nie można 
było uwypuklić wielkiej wagi, 3a 
ką kierownictwo partii i nasz 
rząd ludowy przywiązują do bu­
dowy i uruchomienia Kombina­
tu. Stal Nowej Huty jest drogą 

-x.rioks7.enia siły gospodarczej

Inż. Jan Anioła
dyrektor naczelny Nowej Huty

i obronnej naszego kraju, do do­
brobytu całego naszego społe­
czeństwa. Stal Nowej Huty to 
najważniejsze ogniwo Planu 6- 
leiniego, który, jak powiedział 
towarzysz Bierut — jest planem i 
kierunkiem określającym c a ł ą  
naszą przyszłość. I dlatego też 
terminowe i kompleksowe uru­
chomienie pierwszego etapu No­
wej Huty jest (obok swego pod­
stawowego znaczenia ekonomicz­
nego) niezwykle ważnym zada­
niem politycznym.

„Dla wykonania tych wielkich 
zadań — mówi uchwała Prezy­
dium Rządu — na skalę dotych­
czas w Ęplsce niespotykaną, ko­
nieczny jest ogólnonarodowy wy 
siłek“ . Uruchomienie Nowej Hu­
ty stało się teraz troską i spra­
wą honoru całego narodu. Nową 
Hutę budują i uruchamiają, o- 
bok setek inżynierów i tysięcy ro 
botników wielu zakładów pracy 
Związku Radzieckiego, nie tylko 
załogi Kombinatu, ale także ty­
siące hutników i metalowców 
elektryków i robotników całego 
polskiego przemysłu.

Dwadzieścia kilka lat temu 
cały naród radziecki budował w 
ten sposób swą pierwszą „Nową 
Hutę“ — potężny Kombinat Me­
talurgiczny w Magnitogorsku. 
który stał się początkiem i pod­
stawą niespotykanego rozwoju 
hutnictwa i całego przemysłu.

Nasze zadanie jest łatwiejsze, 
bo w  budowie Nowej Huty tak, 
jak w budowie w ogóle nowego 
życia w Polsce, możemy w pełni 
oprzeć się o pomoc, przyjaźń i 
przykład Związku Radzieckiego.

Od 2 lat na teren Kombinatu 
bez przerwy nadchodzą transpor 
ty radzieckich agregatów hutni­
czych. obrabiarak i maszyn. Wi­

dzimy je w pracy na wszystkich 
wydziałach produkcyjnych Kom­
binatu. Podziwiamy potężne, a za 
razem precyzyjne obrabiarki i no 
woczesne elektryczne piece do 
obróbki cieplnej w naszych za­
kładach mechanicznych. Przyby­
ły one do nas z całego terenu 
Związku Radzieckiego, z Mo­
skwy, Charkowa, Kołomny, Tbi­
lisi i Nowosybirska. W odlew­
niach pracują radzieckie łukowe 
piece elektryczne do wytopu sta­
li, maszyny do przerobu mas 
formierskich i formowania. W 
kuźni biją potężne, kilkumetro­
wej wysokości radzieckie młoty 
pneumatyczne, w tlenowni ra­
dzieckie agregaty produkują tlen 
dla naszych spawaczy. Ciężkie 
prasy z Czymkientu montuje się 
w zakładach materiałów ognio­
trwałych, a wysokoprężne nowo­
czesne kotły w siłoWni Nowej 
Huty.

Wciąż napływają urządzenia i 
mechanizmy dla wydziałów hut­
niczych, urządzenia dla wielkich 
pieców — maszyny wyciągowe, 
wagon-wagi, palniki do nagrzew­
nic, części wyposażenia stalow­
ni, elementy zgniatacza i walców 
ni blach, wykonane przez Ural- 
skie Zakłady Budowy Maszyn 
itd.

Nasze dostawy krajowe nie mo 
gą pozostawać w tyle. Uchwała 
Prezydium Rządu sprecyzowała i 
podkreśliła olbrzymie i ważne za 
danie przemysłu krajowego w 
zakresie dostaw dla Nowej Hu­
ty. Komitet Centralny naszej 
partii porównał nasz Kombinat 
do wielkich budowli komunizmu 
w Związku Radzieckim. Tak jak 
tani hasłem wszystkich fabryk ra 
dzieckich jest: „Cały wysiłek dla 
budów komunizmu“ — tak ha­
słem naszych zakładów przemy­
słowych musi być: „Wszystko dla 
Nowej Huty“.

Polska klasa robotnicza przy- 
jęła z entuzjazmem doniosłą u- 
chwałę Prezydium Rządu. Z ca­
łego kraju nieprzerwanie napły­
wają meldunki o współzawodnic­
twie między zakładami o przy­
spieszenie dostaw dla Nowej Hu 
ty, o wspaniałych zobowiązaniach 
załóg, hut i fabryk i o ich rea­
lizacji. Nieprzerwanie płyną na 
teren Kombinatu transporty kon 
strukcji stalowych, materiałów 
budowlanych i urządzeń mecha­
nicznych. Troską kolejarzy jest, 
aby każdy transport niezwłocz­
nie był dostarczany na miejsce 
budowy.

Nie było dotąd w historii na­
szego budownictwa socjalistyczna 
go podobnej uchwały mobilizują­
cej cały naród wokół realizacji 
jednego zamierzenia. Trzeba też 
jednak pamiętać, że nie było do­
tąd w naszej historii inwestycji 
o takiej skali i takim rozmachu 
jak Nowa Huta.

Planowanie takiego zamierze­
nia, a tym bardziej jego realiza­
cja, są możliwe tylko dzięki wiei 
kiej, braterskiej pomocy Związku 
Radzieckiego. Dowody tej pomo­
cy mamy na każdym kroku. Wi­
dzimy je w  dziesiątkach tysięcy 
rysunków, w mistrzowskich pro­
jektach Nowej Huty, w  pocią­
gach naładowanych najnowocześ 
niejszymi urządzeniami, w szko­
leniu naszych kadr hutniczych i 
budowlanych w  Związku Ra­
dzieckim, w serdecznym i brater­
skim podejściu ludzi radzieckich, 
którzy bez przerwy pomagają 
nam w budowie i przekazują bo 
gate doświadczenia i ostatnie o- 
siągnięcia przodującej nauki i 
techniki Kraju Rad.

Ta wielka pomoc obowiązuje 
nas i obowiązuje cały naród pol­
ski do wytężenia wszystkich sił 
dla budowy Nowej Huty, dla rea 
lizaćj i wielkiej uchwały Prezy­
dium Rządu. Zdajemy sobie spra 
wę, że w interesie narodu i pań­
stwa nie możemy opóźnić ani o 
jeden dzień uruchomienia pierw 
szego etapu Nowei Huty i doło- 
żvmy wszelkich sił, aby dać su­
rówkę ł stal Nowej Huty przed 
terminemi
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„Jednym z najważniejszych zagadnień międzynarodowych, 
w którego pokojowym uregulowania zainteresowane są narody 
wszystkich krajów, jest kwestia koreańska“ — stwierdza dzień* 
nik „Prawda“ w artykule określającym stanowisko Związku Ra* 
dzieekiego w odniesieniu do najważniejszych problemów mię­
dzynarodowych.

Konkretne propozycje strony koreańsko - chińskiej torują 
i drogę_ do zawarcia rożejmu w Korei. 8-punktowy pian strony 
I koreańsko - chińskiej, uwzględniający w zasadniczych punktach 

stanowisko amerykańskie, stanowi! tak istotny krok naprzód na 
drodze do porozumienia, że nawet prasa reakcyjna zmuszona była 
wypowiedzieć się za jego przyjęciem. I  nie tylko prasa reakcyj­
na. Wypowiedział się za nim również brytyjski premier, Chur­
chill, premier Indii, Nehru, który oświadczył; „Zakończenie 
wojny w Korei rozładuje napięcie międzynarodowe i pozwoli 
milionom ludzi w całym świecie odetchnąć Z ulgą. Zakończe­
nie tego konfliktu stworzy również nową atmosferę i pozwoli 
spokojnie rozpatrzyć liczne problemy międzynarodowe“.

Inne stanowisko zajęli amerykańscy politycy i generałowie, 
którzy na propozycje strony koreańsko - chińskiej odpowie­
dzieli kontrpropozycjami odrzucającymi nawet już dotychczas 
uzgodnione sprawy. Prasa światowa nie ukrywała, że kontrpro­
pozycje amerykańskie były nową próbą manewrowania, nowym 
dowodem tego, co australijski profesor Mac Mahoń nazwał w 
piśmie „Age“ brakiem ochoty ze strony amerykańskiej do za­
warcia obecnie rozejmu w Korei.

Dominujący problem
Artykuł dziennika „Prawda“, pt. „W  sprawie obecnej sytu­

acji międzynarodowej“, jest doniosłym dokumentem pokojowej 
polityki radzieckiej, polityki wychodzącej z założenia, że w peł­
ni jest możliwe pokojowe współistnienie różnych systemów, że 
nia ma takiej spornej lub nie uregulowanej sprawy, której nie 
można byłoby rozwiązać na drodze pokojowego porozumienia. 
Jednym z centralnych problemów, którego jak najszybszego roz­
wiązania domagają się wszystkie narody, jest sprawa niemiecka.

Dziennik „Prawda" sprecyzował raz jeszcze stanowisko ra­
dzieckie wobec problemu niemieckiego, który Churchill w prze­
mówieniu swym nazwał dominującym problemem Europy. „Do­
świadczenie historyczne — pisze dziennik „Prawda“ — wska­
zuje, że dopóki w Niemczech daje się swobodę działania ele­
mentom militarystycznym, odwetowym, dopóki nie poczyniono 
skutecznych kroków zapewniających rozwój Niemiec na zasa­
dach pokojowych — dopóty militaryzm niemiecki odradza się 
dość szybko i żadne formalne gwarancje ani zobowiązania nie 
mogą zapewnić bezpieczeństwa sąsiadom państwa niemieckiego, 
nie mogą zabezpieczyć ich przed ponowną groźbą agresji nie­
mieckiej“.

Wydarzenia chociażby ostatnich dni są jakże jaskrawym po­
twierdzeniem głębokiej słuszności tych słów. W parze z budową 
poligonów', na których hitlerowcy zaprawiają się do nowych 
zbrodni, idzie psychologiczna remilitaryzacja, polegająca na or­
ganizowaniu zjazdów 3 zebrań, na których do czerwoności roz­
palane są nastroje odwetowe. I  dlatego — jak stwierdza dzien­
nik „Prawda" — podstawowe zadanie w sprawie Niemiec po­
lega na tym, by zlikwidować istniejące dziś rozbicie państwa 
niemieckiego, przygotować i zawrzeć taki traktat pokojowy z 
Niemcami, który zgodnie z podstawowymi zasadami u- 
kładu poczdamskiego wielkich mocarstw zapewni utworzenie 
jednolitych, demokratycznych, miłujących pokój Niemiec“ .

Cel® bermudzkiego spotkania
Jakże charakterystyczną dla postawy mocarstw zachodnich 

jest sprawa projektowanej na czerwiec konferencji przedstawi­
cieli trzech mocarstw, która — jak doniósł opublikowany komu­
nikat — odbyć się ma na Bermudach. Czy to projektowane spot­
kanie, o którym Churchill twierdzi, że ma być wstępem do kon­
ferencji czterech mocarstw z udziałem ZSRR, może być potrak­
towane jako przejaw pokojowej woli współpracy ze strony mo­
carstw zachodnich? Nie. Jak stwierdza dziennik „Prawda" --- 
projektowana  ̂ na Bermudach konferencja oznacza, że mocar­
stwa zachodnie zamierzają kontynuować linię zmowy między 
sobą kosztem ZSRR, że -planowana konferencja wstępna trzech 
mocarstw oznacza kontynuowanie dawnej polityki przeciwsta­
wiania sobie państw O różnym ustroju społeczno - politycznym. 
Rzecz jasna, że taka zmowa ugrupowania mocarstw zachodnich 
w obecnej chwili nie tylko nie sprzyja rozładowaniu sytuacji mię­
dzynarodowej, lecz przeciwnie, może doprowadzić do dalszego 
wzmożenia napięcia w stosunkach międzynarodowych.

Projektowane spotkanie na Bermudach ma jeszcze jeden 
aspekt. Dziennik francuski „Humanité“ stwierdza, że konferen­
cja ta będzie „próbą scementJwania wspólnego frontu mo­
carstw kapitalistycznych w  odpowiedzi na pokojowe propozycje 
krajów’ socjalizmu“. Chodzi o to. że amerykańscy imperialiści 
widzą, jak z każdym dniem pogłębiają się sprzeczności między 
USA a krajami Europy zachodniej.

CODZIENNIE rano Ignacy 
Pacyna przynosi z dworca 

parę worków listów, paczek, 
dzienników, czasopism. Około 9-ej 
z pękatą torbą pocztową', ż pacz­
kami na bagażniku i na kierow­
nicy — wyrusza w  swoją codzian 
ną drogę. Wśród stosu pism znaj 
dziecie kilkadziesiąt tytułów, m. 
in. takie, jak „Trybuna Ludu“. 
„Trybuna Wolności“, „Głos Wy-j 
brzeża“ , „Gromada —• Rolnik [ 
Polski“ , „Chłopska Droga“ , „Ma­
ły Poradnik Rolnika" i coraz wię 
cej egzemplarzy „Spółdzielni Pro 
dukcyjnej“ . Między tym — na.i 
dodatek — jak zwykł mawiać' 
Pacyna — dzienna porcja: 10 
książek, a więc „Bieg do Fraga- 
la", „Astronauci“ , „Czajka“ ... — 
różne.

Komitet Gminny PZPR, GRN. 
spółdzielnia „Samopomoc Chłop­
ska", POM. PGR, dwie spółdziel 
nie produkcyjne oraz domy pa- 
ruset chłopów w Gronowie i Je- 
Sionnej — to kolejne etapy służ­
bowego objazdu listonosza Pacy­
ny

„Nasycenie“ -  i ,3
Mógłby ktoś powiedzieć: „Cóż 

w tym nadzwyczajnego. Listono- 
szów wiejskich mamy przecież 
tysiące“.

Zgoda. Lecz wśród tych tysię-1 
cy są przodownicy i takim \ 
przodownikiem jest Ignacy Pa- j 
cyna. Zresztą świadczy o tym 
nasycenie. Oczywiście nasycenie 
terenu prasą. Otóż w  gminie Gro 
nowo Elbląskie c wynosi ono 1,3, 
co oznacza że na każdych 13 mi«; 
śzkańców (bez względu na wieki 
przypada tam 10 gazet. Na 4891 
mieszkańców Pacyna posiada j 
376 prenumeratorów gazet i ; 
czasopism. Za te osiągnięcia był; 
wielokrotnie nagradzany dyploma j 
mi, premiami i nagrodami rzecze 
wymi.

Czyli sprawa Pacyny jest już 
teraz jasna. Warto tylko dowie­
dzieć się, w jaki sposób Pacyna 
osiąga tak piękne sukcesy.

Pacyna jest młodym mężczyz­
na i młodym listonoszem. W  193! 
roku zaczął służbę na gronow- 
skiej placówce. Dziś cieszy się 
szacunkiem i sympatią wszyst­
kich, którzy się z nim stykają. 
Kierownik placówki pocztowej 
w  Gronowie Rlimeczko mówi o 
nim po prostu: „Sumienny ij 
uprzejmy pracownik. Mieszkańcy j 
są z niego zadowoleni. Skarg niej 
ma".

Sumienny i uprzejmy j
Istotnie — Pacynę cechuje prze 

de wszystkim sumienność w  pra 
cy. W jego torbie nigdy nie za­
braknie blankietów na adresy po 
mocnicze i na telegramy, kopert, 
znaczków, przekazów, pocztówek 
a nawet papieru listowego. Pacy 
na nikomu nie mówi: „jedź na

pocztę do gminy". Sam jest wła­
ściwie ruchomą pocztą.

Czasem trafia się starsza kobłe 
ta, której trzeba pomóc, list za­
adresować lub wypełnić blankiet. 
Pacyna nigdy nie odmówi, a na­
wet gdy Romanowski z Różan 
miał kłopot z pastwiskiem, to mu 
i odpowiednie podanie do gminy 
napisał.

— Nieraz, gdy gospodarzy nie 
ma w domu — opowiada Pacyna 
— podjadę do nich z gazeta w 
pole. Przecież ludzie spragnieni 
są świeżych wiadomości.

Utrzymanie tak wysokiego sta 
nu prenumeraty pocztowej wy­
maga ciągłej pracy masowo-po- 
łitycznej wśród ludzi, wymaga 
stałego kontaktu z czytelnikami, 
wysłuchiwania reklamacji i szyb 
kiego załatwiania ich. „Nie mo­
gę przecież dopuścić, żeby ktokol 
wiek zniechęcił się do czytania 
przez jakieś nieporozumienie“ — 
mówi Pacyna. Czasem więc — a 
zwłaszcza o deszczowej i wietrznej 
porze—trudno jest listonoszowi po 
wrócić z objazdu swego rejonu o 
tej godzinie, o której przybywa 
do Gronowa popołudniowy' po­
ciąg, ' a więc popołudniowa pocz­
ta. Lecz kierownik placówki Jó­
zef Klimeczko to również świa­
domy i pracowity człowiek. Sam 
więc, w  zastępstwie Pacyny przy 
gotuje pocztę do odprawy i pod­
jeżdża rowerem na stację po 
przesyłki dla Gronowa.

W ten sposób współpracują, po 
magają sobie.

Listonosz -  agitator.,.
W odpowiedzialnej I trudnej 

pracy listonosza stosunek do o-

bowiązku i świadomość polltycz; 
na — są czynnikami decydujący j 
mi. Pacyna zrozumiał to. i dlate- j 
go ta sama świadomość, która! 
kazała mu w okresie przed 1 maj 
ia- rozwozić po wsiach • drukowa-j 
ne blankiety zobowiązaniowe, ka 
że mu dziś pilnie czytać prasę, in j 
teresować się tym, co i jak piszą j 
gazety. Toteż Pacyna umie każ-j 
demu gospodarzowi „dobrać“ od i 
powiednią lekturę, „polecić“ cie­
kawy artykuł, zachęcić do kon­
kursu ogłoszonego przez gazetę. 
To właśnie on spopularyzował 
swego czasu w  całej okolicy fcon 
kurs „Gromady" na zbiórkę zło­
mu i szmat. To właśnie dzięki 
niemu ludzie powyciągali z zaka­
marków po 30 —- 40 kg leżącego; 
tam bezużytecznie, a przecież takj 
cennego surowca.

Pacyna po agitatorsku pojmu­
je swoje obowiązki. Zna gminę 
dobrze, zna ludzkie kłopoty i 
zwątpienia. Kiedy w  pierwszych 
dniach istnienia spółdzielni W Je 
sionnej, członkowie jej przeżywa 
li trudny okres organizowania ij 

¡zżywania się kolektywu, Pacynaj 
powiedział im: j

—- Pytacie, jak. było w  spoi- .; 
dzielni W Różanach? Otóż po-1 
wiem wśm prawdę, że w  pierw­
szym okresie po jej powstaniu, 
było też bardzo trudno. A  wiecie 
dlaczego? Bo wszyscy chcieli kie 
rować, a nikt nie chciał robić. 
Kobiety nie wychodziły do pra­
cy. Trawa zarastała pola. Dopie­
ro, gdy wszyscy członkowie uczci 
wie zabrali się do roboty — spói! 
dzielni«, stanęła na mocnych n o-:

Pani Teresa  ma c zas
W Wydział#! Zdrowia Fr^ydiimi MEN w Elblągu — 

pisze nasz korespondent — urzęduje ob, Teresa Poie/yn 
ska .Pracującym matkom, które proszą o skierowani«* 
do żłobka dla titóeci, ob. Porczyńska każe prtyjść „ju t­
ro, pojutrze, lub za kilka rTui‘% gdyż komisja powołana 
do opiniowania skierowań ule urż.ędojo* A komisja nie 
urzęduje % tej prostej przyczyny, że nie została po­
wołana. A  nic została powołana z tej prostej przy­
czyny, t t  „odnośne“  pisemko, zalecające Jej utworze- 
nie, przeleżało spokojnie w biurku ob. Połczyńskiej 
od dnia 28 lutego,

Pani Teresa ma czas!

— Skierowanie do żłobka?! Proszę przyjść jutro, pojutrze 
lab nawet za kilka dni.

gach. Zobaczcie więc, jak to u 
was z tym wygla.da.

...i przyjaciel
Pacyna dużą wagę przywiązuje 

do przyjacielskich stosunków % 
ludźmi. Pomaga to mu w jego 
pracy.

— ...Bo wiadomo — mówi Pa­
cyna — nie wszyscy jeszcze świa 
domie biorą do ręki pierwszą 
książkę. Niektórym trzeba pomóc, 
trzeba zachęcić i agitować. A 
znacznie łatwiej jest popularyzo­
wać gazety i książki wśród ludzi, 
z którymi łączy mnie przyjaźń.

To prawda. Od dr.ia. gdy wy­
świadczył Świądrowej pewną 
drobną przysługę, zaczęła orta ku 
pować u niego książki. A gdy Pa 
cyna propaguje we wsi przywie­
zione'tomy. znajduje w niej te­
raz dzielnego pomocnika. „Od Pa 
cyny trzeba wziąć — mówi nie­
raz sąsiadom Swiądrowa — on 
zawsze dobrze doradzi“ ...

Dziś gronowe cy chłopi kupują 
gazety i książki nie tylko dlate­
go, że sprzedaje je Pacyna, ale 
przede wszystkim dlatego, że Pa­
cyna ich z nimi zapoznał, nauczył 
je kochać. A  kto raz zawrze przy 
jaźń z gazetą i książką — ten nie 
rozstaje się z nimi już do końca

„.Główne Warsztaty Elektryczn« 
ZPGG Gdynia wykonują roboty u a 
medal... z żółwiem?

Warsztaty mechaniesne ZPCS *»- 
kończyły w dniu 1 kwietnia kr. mon 
taż 2 nowych podciągatek na Nabrz* 
żb Szwedzkim. Warsztaty elektryczno 
miały zaraz po zakończeniu montażu 
wykonać Instalacje i podclągarki mt> 
głyby być oddano «• użytku, k wie- 
eitń  Jednak, minął, mija maj, a pofl- 
elągarki nic są jeszcze gotowe.

H. ROGOOKt 
korespondent

* *  *
...dyrekcja WPKGG pamtpft nie 

tylko o konserwacji torów tramwa­
jowych, lecz ł o pozostawianiu wldocz 
nyeh dla oka śladów tej roboty?

W końcu kwietnia br. naprawiano 
tory na trasie od ul. Wały Jagiel­
lońskie do Al. Rokossowskiego włącz 
nie. Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie to, że obok torów, wzdłuż 
catej prawie trasy, pozostawiono 
wielkie kupy piachu i ziemi.

8 . GRABOWSKI 
korespondent

W ly M w s tw ie  morskim brak walki o postęp techniczny
’ » D u lle s  g «  h 0 m « M

Przejawem tych sprzeczności była chociażby podróż Dul- 
lesa, której reakcyjna prasa amerykańska usiłuje nadać 
jak najwięcej rozgłosu. Podróż Dullesa do krajów Bliskiego 
Wschodu, uważanych przez brytyjskich imperialistów za trady­
cyjną domenę ich wpływów, przyczyniła się niewątpliwie do 
dalszego pogłębienia sprzeczności anglo - amerykańskich. Rząd 
brytyjski zatrwożonym wzrokiem patrzy na manewry swych ame 
rykańskich „sojuszników“, którzy usiłują przejąć kontrolę nad 
krajami Bliskiego Wschodu. Jeżeli do podróży Dullesa dodać 
coraz ostrzejsze w tonie wystąpienia prasy amerykańskiej pod 
adresem Wielkiej Brytanii, to będziemy mieli pełny obraz „har­
monii“ , Cechującej stosunki pomiędzy głównymi partnerami blo­
ku atlantyckiego.

Stosunki pomiędzy kołami rządowymi mocarstw imperiali­
stycznych to jedna sprawa, a drugą sprawą jest postawa na­
rodów. Narody krajów Bliskiego Wschodu wręcz wrogo ustosun­
kowały się do przybycia Dullesa na ich ziemie. Napisy „Dulles 
go home“ na rnurach miast Bliskiego Wschodu były dobitnym 
wyrażeniem opinii tych narodów o jednym z głównych podże­
gaczy wojennych.

P o r a i ik a  „ g r a b a r z a  F r a n c ji"
Wynikiem postawy narodu jest również dymisja rządu Ma­

yera we Francji. Ten kolejny kryzys rządowy to następstwo an- 
tynarodowej polityki kół rządzących Francją, następstwo kata­
strofalnej sytuacji gospodarczej, w  której znajduje się Francja.

Burżuazja francuska stara się utorować drogę faszystowskiej 
dyktaturze, chce pójść jeszcze dalej na drodze polityki antyrobot 
niczej i antynarodowej. Wyrazem tego było powierzenie misji 
utworzenia nowego rządu „grabarzowi Francji“ , Paul Reynaud, 
człowiekowi, który w 1940 roku oddał władzę w ręce marszałka- 
zdrajcy, Petaina. Ale nacisk mas ludowych jest tak potężny, że 
nawet w większości swej reakcyjny parlament francuski nie od­
ważył się wyrazić zgody na powierzenie tej misji Reynaud.

* *  *

„Wierzymy w mądrość i sumienie wszystkich narodów. Tego­
roczna wiosna jest dla nich, podobnie jak dla nas, wiosną po­
koju“ — pisał wielki pisarz radziecki, Ilia Erenburg. Mądrość 
ł sumienie narodów każe im nie szczędzić wysiłków w walce o 
zwycięstwo najświętszej sprawy całej ludzkości —- o zwycięstwo i 
sprawy pokoju. I dlatego ze wszystkich sił, z całego serca po- 
pierają one politykę najpotężniejszego mocarstwa świata, ba- j 
stionu pokoju światowego — Związku Radzieckiego.

V « -------------------------------------- — _______________ ______

Postęp techniczny w  rybołów-! 
stwie morskim nie rozwija się 
dostatecznie. Jedną z głównych 
przyczyn wpływających na to 
jest przewlekle załatwianie wnlo 
sków racjonalizatorskich w przed 
siębiorstwach. Np. w  „Arce“ pra 
cownicy zgłosili w 1952 roku 132 
projekty racjonalizatorskie, spo­
śród których przyjęto do zreali­
zowania 49, nie rozpatrzono 14, a 
odrzucono jako nierealne tylko 
27. W załatwieniu pozostaje na­
dal 46 pomysłów z 1952 r. i... 16 
z roku 1951. Wśród nich jest oczy 
wiście wiele takich, które nie­
wątpliwie przyczyniłyby się do 
unowocześnienia metod pracy w 
rybołówstwie i podniesienia wy­
ników połowowych ale... „Załat­
wia się“ je latami.

Historia
włoka pelagfcznego...

Charakterystycznym przykła­
dem braku troski o postęp tech­
niczny jest historia wprowadza­
nia w  naszym rybołówstwie wio 
ków pelagicznych. Jeszcze w  lip- 
cu ub. roku odbyło się w „Arce“ 
z udziałem przedstawiciela MIR| 
zebranie brygady racjonalizator-; 
skiej poświęcone sprawie budo­
wy włoka pelagicznego na pod­
stawie wskazań naukowców ra­
dzieckich. W protokóle zano­
towano konkretne terminy wy­
konania poszczególnych prac i 
ustalono termin gotowości do 
prób na 23 sierpnia ub. roku. 
Po kilku dniach posypały się zle 
cenią dla poszczególnych człon­
ków brygady i warsztatów. Ale 
dopiero w pierwszych dniach paź 
dziernika 1952 r. pracownicy dzia. 
hi sprzętu rybackiego 1 technl-i

ki połowów MIR zgodnie z po­
leceniem CE RM rozpoczęli przej­
mowanie wszystkich części wy­
produkowanego włoka dla odby­
cia prób. Potem jeszcze nadeszła 
wieść, że naukowcy przeprowa­
dzili 3 próbne połowy tym wło­
kiem i... wszystko ucichło.

Podobnie przedstawia się spra­
wa z projektem włoka pelagicz­
nego dla jednostek dalekomor­
skich, który w  końcu 1951 r. oprą 
eowali jako pomysł racjonaliza­
torski kpt. Wiktor Gorządek i 
mgr Witold Sienkiewicz. Co praw 
da sieciarnia dalmorowska wyko 
nała jeden taki włok, ale podczas
pierwszej próby uległ on częścio _____  _______ _____ _ ___ _
wemu zniszczeniu i... na tym się one magazyny, ponieważ nie na 
skończyło, ¡wszystkich łowiskach okazały się

W wyniku tych poważnych z a - ------—
niedbań do dnia dzisiejszego ża­
den nasz statek rybacki nie łowi

Celem wzmożenia połowów wy 
sokogatunkowej ryby na Bałty­
ku „Arka“ jeszcze w  1951 r. wy­
konała 120 specjalnych sieci do 
połowów śledzia systemem pław- 
nlcowym, które do dzisiaj leżą 
bezużytecznie w  magazynach.

W tejże „Arce" zgłoszono w ub. 
roku projekt racjonalizatorski na 
wykonanie nowego typu desek 
rozporowych dla kutrów. Proto­
typ zdał dobrze egzamin na nie­
których łowiskach. Nie czekając 
jednak na wynik prób w  innych 
częściach Bałtyku, kierownictwo 
„Arki“ zleciło swoim warsztatom 
wykonanie większej ilości takich 
desek. Jeszcze dzisiaj zalegają

śledzi włokiem pelagicznym
Przykładów takiego żółwiego 

tempa realizacji pomysłów nowa 
torskich można by przytoczyć 
bardzo wiele. Nie jest to zresztą 
jedyna przyczyna hamująca po­
stęp techniczny w rybołówstwie 
morskim. Jednym z takich ha­
mulców jest takie żywiołowość 
ruchu racjonalizatorskiego,

W „Dalmorze“ nadal chałup­
niczo i niewłaściwie markuje się 
liny stalowe, które służą na traw 
lerach do holowania wtoków po 
dnie morza. Kierownictwo samo 
nie rozwiązało tego problemu i 
nie podsunęło go jako tematu ra 
cjonalizatorom, choć dotychcza­
sowa metoda markowania jest 
bardzo pracochłonna i powoduje 
niszczenie warstwy ochronnego 
cynku na linach wskutek tarcia 
o betonowe nabrzeża.

przydatne.

Kto jest odpowiedzialny?
Jedynie większe zainteresowa­

nie się postępem technicznym' 
przez towarzyszy z kierownictw i 
przedsiębiorstw może położyć 
kres tej szkodliwej żywiołowości; 
w ruchu racjonalizatorskim. Trzej 
ba też jak najszybciej rozwiązać! 
zagadnienie: kto jest -odpowie­
dzialny za przeprowadzanie prób 
z projektami nowatorskimi, kto 
ma nimi kierować i autorytatyw 
nie oceniać je?

Problem to niełatwy, bo prze­
cież przedsiębiomtwa, w  których 
większość proj^tów  powstaje, 
nie zawsze mają odpowiednie wa 
runki i sprzęt do prób. Wydaje 
się wlec konieczne, aby do prac 
tych włączyły się hardziej niż do 
tych czas instytucje naukowe, tj. 
Morski Instytut Rybacki i Mor­
ski Instytut Techniczny. Szcze­
gólnie zaś zagadnieniem budowy

narzędzi i techniki połowów po­
winien w  całości zająć się wła­
ściwy dział Morskiego Instytutu 
Rybackiego, który ostatnio otrzy 
mał do tych celów nowy statek 
badawczy — lugrotrawler „Bir- 
kut".

Do wypełnienia tego poważne­
go zadania potrzeba jednak, aby 
Ministerstwo Żeglugi i Centralny 
Zarząd Rybołówstwa Morskiego 
zajęły się energicznie sprawą wy 
posażenia działu techniki rybac­
kiej MIR w odpowiednie przyrzą 
dy pomiarowe i urządzenia labo­
ratoryjne oraz pomogły uzupeł­
nić jego kadry odpowiednio przy 
gotowanymi pracownikami.

Dobre doświadczeń a 
czekają

na upowszechnienie
Istnieje jeszcze jeden nieodzow 

ny warunek, aby prace nad uno­
wocześnieniem naszego rybołów­
stwa morskiego ruszyły szybko 
naprzód. Warunkiem tym jest 
znacznie szersze niż dotychczas 
upowszechnianie olbrzymich o- 
siągnięć technicznych rybołów­
stwa radzieckiego oraz utworze­
nie stałej trybuny dla wymiany 
doświadczeń przodujących metod 
pracy miedzy ludźmi rybołów­
stwa morskiego. Zadanie to spa­
da głównie na zespoły redakcyj­
ne pism fachowych „Rybak Mor 
ski“ i „Technika i Gospodarka 
Morska“. Wzmożenie wysiłków w 
dziele upowszechnienia przodują­
cej techniki rybołówstwa radziee 
Hago jest najlepszą droga do u~ 
nowocześnienia naszego rybołów­

stwa.
T. W-

*
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Obchód Międzynarodowego Dnia Dziecka
w  t r ó j m i e ś c i e

W poniedziałek, 1 czerwca, obchodzimy doroczny Międzynaro* Stoczni Gdańskiej i 1 MHD. Po
do wy Dzień Dziecka. Będziemy go obchodzić świadomi naszych 
olbrzymich osiągnięć w dziedzinie opieki nad dzieckiem. Rząd Pol­
ski Ludowej rokrocznie przeznacza na budowę nowych żłobków, 
przedszkoli, placówek leczniczych dla dzieci wielkie fundusze. Bzię 
ki temu stale wzrasta opieka nad dziećmi, coraz radośniejsze i 
szczęśliwsze jest ich życie.

za tym nowe żłobki zostaną od­
dane do użytku w Gdyni, Etblą-

rnitwtdtuHui
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NIE NISZCZYĆ ROŚLINNOŚCI 
WYDMOWEJ

W piękne słoneczne 
dnie, zwłaszcza nie­
dziele, plaże w Jelit­
kowie,  Sopocie. Sto­
gach zaludniają się 
ui mieszkańcami troi 

miasta. Część plażo­
wiczów, zamiast na piasku, tworzy jed­
nak sobie legowiska na zazielenionych 
wydmach, niszcząc trawy Wydmowe.

Mieszkańcy ci powinni zdać solne 
sprawę, że niszczą pożyteczne, będące 
pod ochroną rośliny i zaprzestać bez­
myślnego ,,plażowania“  na zazielenio­
nych wydmach.

AUTOBUSY — ŁAŹNIE 
Autobusy PKS zamieniają się w upal 

ne dni w łaźnie. Konduktorki proszo­
ne o otwarcie okien odpowiadają, że 
nie mają odpowiedniego przyrządu.

Jak się okazuje jeden taki przyrząd

W woj. gdańskim istnieje obec 
nie 61 poradni dla dzieci zdro­
wych i 55 poradni dla dzieci cho­
rych, 20 żłobków dzielnicowych. 
15 żłobków przyzakładowych oraz 
7 kuchni mlecznych. Opiekę nad 
zdrowiem dzieci sprawuje 65 le- 
karzy-specjałistów i 54 lekarzy- 
pediatrów. Ponadto istnieją licz­
ne Domy Dziecka i szeroka sieć 
przedszkoli. W samym tylko 
Gdańsku jest przeszło 40 przed­
szkoli.

W roku bieżącym w Gdańsku i 
innych miastach woj. gdańskie­
go zostanie otwartych wiele no­
wych. żłobków. Gdańsk otrzyma 
2 żłobki dzielnicowe, 1 miejski, 1

gu i Wejherowie.
Młodzież szkolna ma coraz lep 

sze warunki nauki i wypoczynku 
podczas wakacji, na koloniach let 
nich. Rdkrocznie dziesiątki tysię­
cy dzieci nabierają sił w punk­
tach kolonijnych, organizowa­
nych w najpiękniejszych miejsco 
wościach Wybrzeża, w górach i 
na innych terenach.

Sobotnie i niedzielne im p re zy 
dla dzieci w  Gdańsku

Obchód „Dnia Dziecka“ w trójmiaście rozpocznie się dziś 
w godzinach popołudniowych. Główne imprezy odbędą się w 
niedzielę.

znajduje się w ekspedycji, gdzie moż­
na go wypożyczać. Ale na wyposażenie 
icszystkich wozów baza techniczna PKS 
pozwolić sobie nie może. Bo... tym, przy 
rządem jest bardzo nieskomplikowany 
klucz.

PIECZĄTKA ŚWIEŻA — 
MASŁO ZJEŁCZAŁE

W tych dniach —  
fisze jeden z czytel­
ników ob. J. M. —  
kupiłem w „Delika 
tesach“ w Gdyni przy 
ul. Świętojańskiej ko 
stkę masła.. W domu 
żona moja stwierdziła, że jest ono zjeł- 
czałe i kazała odnieść z powrotem do 
sklepu.—  Stare? —  zdziwiła się ekspe­
dientka to , , Delikatesach“  —  nie może 
być. Masło zwykle stemplujemy w dniu 
otrzymania go z mleczarni.

Obejrzałem wobec tego pieczątkę. 
Istotnie —  nosiła datę dnia kupna. Ale 
mimo to masło było zjełczałe. Ekspe­
dientka odmówiła jednak jego wy­
miany.

Mleczarnie powinny dbać o to, aby 
nie dostarczać do sklepów nieświeżego 
masła, a ekspedienci muszą uwzględniać 
reklamacje klientów, gdy słuszność ich 
jest oczywista —  niezależnie od pie­
czątek.

GDZIE KUPIĆ STRUNY?
Gitara jest popularnym instrumen­

tem muzycznym, zwłaszcza wśród mło­
dzieży. W trójmieście jednak gitary 
milczą, gdyż od dłuższego czasu nigdzie 
nie można nabyć do nich strun. A tak 
jest przyjemnie czasem posłuchać na 
wycieczce dźwięcznych tonów.

Dlaczego sklepy, z artykułami mu­
zycznymii  zapomniały o gitarach?

Wojewódzki Zjazd 
listonoszy wiejskich

W niedzielę, 31 bm., o godz. 9, 
w auli Politechniki Gdańskiej 
odbędzie się zjazd listonoszy wiej 
skich z terenu naszego wojewódz 
twa.

Na zjeździe, po podsumowaniu 
dotychczasowych wyników kol­
portażu prasy i książki na wsi 
i ustaleniu wytycznych pracy na 
okres letni, rozdane zostaną na­
grody i dyplomy dla przodują­
cych listonoszy.

, Na zdjęciu: przodujący listonosz 
] wiejski powiatu sztumskiego ZMP- 
owiee BERNARD DOBRZYŃSKI wrę- 

I Cża gazety STANISŁAWOWI RUTTE- 
iROWI, robotnikowi rolnemu PGR,

W GDAŃSKU
Dzieci gdańskie święto swoje roz­

poczną wielkim wiecem, który odbę­
dzie się przed dworcem głównym w 
Gdańsku o godz. 16. Następnie wszyst 
kie szkoły wezmą udział w capstrzy­
ku. W tym samym dniu o godz. 17 
w szkole nr 28 przy ul. Leezkowa we 
Wrzeszczu nastąpi otwarcie wystawy 
„Prac małego technika“ .

W niedzielę w godzinach rannych 
w kinie „Bajka“ Odbędą się bez­
płatne seanse dla dzieci, a w szkole 
nr 17 przy ul. Pestalozziego we 
Wrzeszczu festiwal pieśni i tańca. 
Wezmą w nim udział zespoły arty­
styczne .z Wszystkich szkół gdań­
skich.

Po południu w czterech punktach 
miasta zorganizowane zostaną zaba­
wy dla dzieci i imprezy sportowe. 
Imprezy te odbędą się na Placu Ze­
brań Ludowych w Gdańsku, na pla­
cu koło teatru przy Alei Rokossow­
skiego, w Nowym Porcie na boisku 
sportowym i na boisku sportowym 
w Oliwie. Wszystkie szkoły organi­
zują w  godzinach popołudniowych 
2-godzinne zabawy taneczne, połączo­
ne z imprezami artystycznymi. Na 
wszystkich placach, gdzie będą się 
odbywały imprezy i zabawy, zostaną 
zorganizowane kiermasze Książkowe 
i z zabawkami.

Młodzieżowy Dom Kultury, przv 
ul. Hanki Sawickiej we Wrzeszczu, 
organizuje o godz. 10 wyścigi na ro­
werkach i hulajnogach dla dzieci w 
wieku od 4 do 9 lat. Zwycięzcy otrzy 
maia piękne nagrody. Domy Dziecka 
z okręgu gdańskiego urządzają dwu­
dniową olimpiadę dziecięca, która 
odbędzie się w Oruńi przy ul. Brze­
gi 55. Początek olimpiady dziś. o 
godz. 10.

W GDYNI
W niedzielę, 31 bm., o godz. 9, w 

szkole TPD na Grabówku, urządzo­
ne zostanie ognisko dla młodzież'? 
szkół gdyńskich. W imprezach ogni­
ska weźmie udział młodzież ze szkół 
gdyńskich oraz z powiatów kartus-! 
kiego i wejherowskiego. O godz. 101 
odbędzie się uroczyste otwarcie no-1 
wego nrzedszkola, na 12(1 miejsc, przy i 
Alei Zwycięstwa w Redłowic.

Dlaczego GZG zarzuciły pożyteczną inowacię

■w ciągu dnia liczne imprezy od­
będą się na Skwerze Kościuszki. Pro­
gram jest następujący: godz. 10 — 
12 __ występy zespołów artystycz­
nych godz. 15 — wyścigi dzieci na 
hulajnogach i rowerkach oraz kon­
cert chóru „Echo“ , godz. 17 — wielki 
festyn dziecięcy, połączony z loterią 
książkową, pokazami modeli latają­
cych oraz grami i zabawami. W godz. 
ló—13 odbędą się harcerskie igrzyska 
letnie na Placu Grunwaldzkim, na 
Grabówku, w Cisowej, Orłowie i na 
Oksywiu. Pomiędzy godz. 16 i 20 W 
poszczególnych dzielnicach miasta Od­
będą się dziecięce zabawy.

W SOPOCIE
W dniu dzisiejszym, o godz. 18, 

odbędzie się ognisko harcerskie na 
molo. W niedzielę, w godz. 10 —. 11 
zorganizowane zostaną występy arty­
styczne dia dzieci w muszli koncer­
towej. O godz. 11 odbędą się na mo­
lo wyścigi na rowerkach i hulajno­
gach dla dzieci do lat 7, zaś w godz. 
16 — 18 w muszli koncertowej wy­
stąpią zespoły artystyczne szkół pod­
stawowych. Imprezy zakończy weso­
ła zabawa.

Sobota, 30 bm.:
rEATK WILI KI  W GDAŃSKU ~

„Obcy cień“ , godz. 19.30.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

„Szczęście Franta'* godz. 19.30 
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE-  

„Świerszcz za kominem“ , godz. 16. 
„Osobliwe zdarzenie“ , godz. 19.30 
Niedziela, 31 bm.:

TEATR WIELKI W GDAŃSKU —
„Obcy cień“ , godz. 19.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
„Szczęście Frania“ , godz. 19.30. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
„Świerszcz za kominem“ , godz. 16. 
..Osobliwe zdarzenie“ , godz. 19.30. 

PAŃSTWOWY TEATR „ŁĄ TK I“ —
„Trzy niedźwiadki“ , godz. .16.

“H in a

Konsumenci domagają się pożywnych śniadań i kolacji
Dlaczego nie ma na śniadanie 

gorących dań barowych w re­
stauracjach? — zastanawiają się 
mieszkańcy Gdańska, którzy sto 
łują się w  zakładach zbiorowego 
żywienia.

Sprawę tę starała się swego 
czasu rozwiązać dyrekcja Gdań­
skich Zakładów Gastronomicz­
nych, zarządzając wydawanie go 
rących dań barowych w godzi­
nach porannych. Konsumentów 
dań barowych w porze śniada­
niowej było dużo.

Nie trwało to jednak długo. A- 
sortyment dań śniadaniowych 
zmniejszał się systematycznie, aź 
przestano w  ogóle je wydawać, 
a z lokali restauracyjnych zni­
kły afisze, reklamujące tę poży­
teczną inowację.

Kłopot jest nie tylko ze śnia­
daniem, ale bardzo często i z ko 
lacją. Wybór i jakość potraw na 
kolację pozostawia w restaura­
cjach wiele do życzenia. Naj­
częściej już ok. godz. 19 połowa

gorących dań z jadłospisów jest 
wykreślona, a zup w ogóle kuch 
nie nie wydają. A przecież za­
potrzebowanie na gorące posiłki 
wieczorem jest takie samo, jak 
w porze obiadowej, a czasami 
nawet większe. Niedociągnięcia 
takie występują m. in. w restau 
racjach: „Nowa“1 i „Ratuszowa" w 
śródmieściu, „Pod godłami trój­
miasta“ we Wrzeszczu, ..Adria“ w 
Oruni i innych. Trzeba przy tym 
stwierdzić, że podawane wieczo­
rem dania bywają nierzadko zim 
ne i nieapet.yczne.

Świadczy to, że jeszcze nie 
wszyscy kierownicy placówek 
zbiorowego żywienia należycie
zrozumieli swoje obowiązki i za­
dania. Nie dokładają oni starań, 
by dać swym klientom smaczne 
i pożywne potrawy o każdej po­
rze dnia, a nie tylko na obiad.

Jest to dużym niedociągnię­
ciem w pracy naszych zakładów 
zbiorowego żywienia, które nale

ży jak najrychlej zlikwidować. | 
Trzeba przy tym pamiętać, że w! 
w związku z nadchodzącym sezo- j 
nem letnim liczba konsumentów 1 
będzie stale wzrastała.

(Ml), i

DYŻURY APTEK
Gdańsk — apteka nr 3 — ul. Ro-!

kossowskiego 35/36, nr 7 — ul. Grim-1 
waldzka 83 we Wrzeszczu, nr 4 — ul. i 
Oliwska 82/4 w Nowym Porcie, nr 21 
— ul. Jedności Robotniczej 111 w 
Oruni.

Gdynia — apteka nr 11 — Skwer 
Kościuszki 22, nr 10 — ul. Czerwo­
nych Kosynierów 137 na Grabówku, 
nr 20 — ul. Bohaterów Stalingradu 
w Orłowie.

Sopot — apteka nr 35 — ul. Stalina 
nr 715.

Ważniejsze telefony
Straż Ogniowa:

®dańśk — 08,
Gdynia -  08,
Sopot — 511-00. 

pogotowie ratunkowe:
Gdańsk — 410-00, czynne caią do­

bę. 09 czynne od 19 do 7. 
Gdynia — 10-00 czynne caią dobę 
Sopot i— 524-00 czynne caią dobę.

G D A N S K
„Bajka“  we Wrzeszczu — 30 bm. — 

„Upadek Berlina“ . II seria, godz. 
16, 18 i 20. 31 bm. — „Staś spóź­
nialski“ , „ o  Heniu leniu“ , godz. 
14, 15, 16 i 17; „Cywil na stadio­
nie“ , gmtz. 18 i 20.

,ŻM p-o«drf‘ we Wrzeszczu — „Żoł­
nierz zwycięstwa“ , i i  seria, godz 
15.30, 18 i 20.30.

„1 Maja" w Nowym Porcie —■ „Wilcze 
doiy“ , godz. 18 i 20.

„Przyjaźń“  w Gdańsku — „Droga na­
dziei", godz. 18 1 20.

„Delfin“  vv Oliwie — „Fanfar) Tuli­
pan“ . godz. 16, 18 i 20.

G D Y N I A
„Atlantic”  — „Żołnierz zwycięstwa“ 

II seria, godz. 13 15, 17.30 i 19.45.
„Warszawa“  — „pustelnia Darmeń- 

ska“ , I  seria. godz. 16, 18, i 20.
„Goplana“  — 30 bm. — „Wilhelm 

Tell-, godz. 16, 18 i 20; 31 hm. — 
„Opowieść o złym wietrze“  — 
„Świat młodych“ , godz. 14, 15, 16 
i 17; „Wilhelm Tell“ , godz. 18 i 20.

„Fala." na Grabówku — „Drużyna", 
godz. 18 i 20.

„Promień“  w Chyloni — „Jubileusz“ , 
godz. 18 i 20.

„Neptun“ w Orłowie — „Daleko od 
Moskwy“ , godz. 18 i 20.

S O P O T
„Bałtyk" — „Żołnierz zwycięstwa“ 

II seria. godz. 14.30, 17 i 19.30.
„Polonia“  — „Arinita“ . godz. 16. 18 

i 20,
Repertuar kin podajemy na pod­

stawie danych Okręgowego Zarządu
Kin, tel 312-82,

Pierwsi na WyDrzeżu -  drudzy w kraju

W Dyrekcji Przemyślu Terenowego w Gdańsku odbyła się uroczystość 
wręczenia wojewódzkiego sztandaru przechodniego Gdańskim Zakładom 
Papierniczym. Zakłady te wykonując plan pierwszego kwartału w 113 
proc., wysunęły się na czołowe miejsce w województwie i II miejsce 
w skali ogólnokrajowej.

Na zdjęciu: moment wręczenia sztandaru przedstawicielom załogi.

Kronika dnia
KONFERENCJA POŁĄCZENIOWA 

LP2, LM I L L  W SOPOCIE
W lokalu TPPR przy ul. Rokossow­

skiego w Sopocie, 31 bm. o godz. 10 
odbędzie się konferencja połączenio­
wa kół Ligi Przyjaciół Żołnierza, L i­
gi Morskiej i Ligi Lotniczej.

ZEBRANIE AKTYWU KOMITETU 
FRONTU NARODOWEGO W ORUNI

Dnia 2 czerwca br. o godz. 19, w lo­
kalu przy ul. Dworcowej 4 w Oruni 
odbędzie się zebranie aktywu tereno­
wego Komitetu Frontu Narodowego. 
Na porządku dziennym omówienie 
aktualnych zagadnień i wytycznych 
prac na najbliższy okres.

WYCIECZKA FOTOGKAFICZNO-
KRAJOZNAWCZA PO GDAŃSKU
Polskie Towarzystwo Fotograficzne, 

oddział w Gdańsku, organizuje W nie­
dzielę, 31 bm. wycieczkę fotograficz- 
no-krajoznawcza po mieście. Udział 
w niej mogą wziąć wszyscy miłośnicy 
fotografiki — zrzeszeni i niezrześzeni. 
Zbiórka o godz. 8,30 przed ..Orbi­
sem“ .

GODZINY HANDLU W SOBOTĘ 
I NIEDZIELĘ

Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, Wydział Handlu, zawiada­
mia, że wszystkie sklepy spożywcze 
i przemysłowe, z wyjątkiem skle­
pów mięsnych, w sobotę będą czyn­
ne do godziny 21.

W niedzielę, 31 bm. wszystkie skle­
py przemysłowe i spożywcze, z wy­
jątkiem sklepów mięsnych, będą ot­
warte jak w dni powszednie.

WYSTAWA W MŁODZIEŻOWYM 
DOMU KULTURY

W związku z konkursem ,,Prac mło­
dego technika“ , w Młodzieżowym Do­
mu Kultury w Gdyni została otwarta 
wystawa dorobku młodzieży pod ha­
słem „Młodzi technicy — to przyszłe 
kadry socjalistycznego przemysłu“ .

Wystawa jest czynna codziennie od 
godz. 10 do 14 i od 16 do 19.

ZAPISY' DO LICEUM OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCEGO DLA PRACUJĄ­

CYCH
Liceum Ogólnokształcące ala pracu­

jących w Gdańsku - Wrzeszczu, uL 
Konrada Leezkowa nr la, rozpoczęło 
rekrutację uczniów na rok szkolny 
’.953/54. Zapisy do szkoły trwać będą 
do końca czerwca. Kancelaria czynna 
jest codziennie, oprócz sobót, od go­
dziny 16,30.

Radio na dzień 30 bm.
5.00 — Gdańsk wita słuchaczy — lok.

5.05 — Wiad. poranne. 5.10 — Aud. dla 
wsi. 5.20 — Koncert poranny. 5.58 — 
Sygnał czasu 6.00 — Gimnastyka. 6.10
— Kalendarz Rad. 6 15—6.30 — Dzien­
nik poranny. 6.50 — Muzyka ludowa
— Gdańsk. 7.20 — Muzyka poranna 
7.50 — Program dnia. 7.55 — Wiad 
poranne. 8.00—8.25 — Program lok 
8.25 — Przerwa. 11.40 — Komunikaty
— lok. 11.45 — Glos mają kobiety 
11.57 — Sygnał czasu. 12.04 — Dziennik 
południowy. 12 16 — „Na swojska nu­
tę“ . 12.45 — Aud. dla wsi. 13.00 — 
Koncert muzyki operowej ork. byd­
goskiej 13.15 — Komunikat PIHM dla 
rybaków — lok. 13.16 — D. a. koncer­
tu. 13.40 — Utwory na obój. 13.55 -  
Komunikaty — lok. 14.00 — Program 
dnia. 14.10 — Dla kl. I—II aud. „Z  Dio 
senką jest nam wesoło". 14.30 — Kon. 
cert muzyki radzieckiej. 14.50 — Kon­
cert. chóru poznańskiego. 15.09 — Ko­
munikat o stanie wód. 15.10 — Humo­
reski M. Twaina. 15.30 — Dla dzieci 
„Na dzień dobry dzieciom pokoju“ 
16.00 — Wszech. Rad. 10.20—17.00 -  
Program lok. 17.00 — Wiad popolud
17.05 — Rezerwa. 17.15—18.30 — Pro­

gram lok. 18.30 — Technika w  Plamę 
6-letnim. 18.40 — Aud. literacka. 19.30
— Muzyka i aktualności. 20.00—„Przy 
sobocie po robocie“ . 20.58 — Komu­
nikat PIHM dla rybaków — lok. Stan 
pogody. 21.00 — Dziennik wieczorny. 
21.26 — Wiad. sportowe. 21.36 — Mu­
zyka taneczna. 22.00 — Wszech. Rad, 
22.20 — Serwis CZRM dla rybaków
— lok. 22.30 — „Nastroje wiosenne 
w pieśni“ . 22.45 — Muzyka taneczna 
23.10 — Muzyka na dobranoc. 23.50 — 
Ostatnie, wiad. 24.00 •— Hymn i koniec 
audycji.

Program lokalny. 6.15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 6.16 — Z każdym 
dniem. 6.20 — Muzyka poranna. 8.00
— Muzyka poranna. 8.15 — Serwis 
CZRM dla rybaków. 16.20 — Omówie­
nie programu. I6.21 — Muzyka rozryw 
kowa. 16.35- — „Rozmawiamy ze słu­
chaczami“ . 16.40 — Gdański tygodnik 
dźwiękowy. 17.15 — Koncert życzeń 
dla pracowników Zjednoczenia Budo­
wnictwa Miejskiego. 17.55—Komentarz 
tygodnia. 17.55 — Muzyka. 18.00 — Co­
dzienny przegląd wydarzeń. 18.10 — 
Słuchowisko dla rybaków w opr. Ma­
rii Dąbrowskiej pti „Połów".

Radio na dzień 31 bm.
5.55 — Gdańsk wita słuchaczy — lok. 

5.58 — Sygnał czasu. 6.00 — Wiad. po­
ranne. 6.05 — „Muzyka na dzień do­
bry“ . 6.15 — Komunikat PIHM dla 
rybaków — lok. 8.16 — D. c. muzyki.
7.00 — Wiad. poranne. 7.05 — Kalen­
darz Rad. 7.10 — „Od melodii do me­
lodii“ . 7.55 — Omówienie programu
— lok. 8.00 — Dziennik poranny. 8.20
— Muzyka baletowa. 8.55 — „Nowe 
nagrania“ . 9.25 — „Wieś tańczy i śpię 
wa“ — „Lubią te piosenki kaszubskie 
dziewczęta“ , — Gdańsk. 9.40 — Dla 
dzieci słuch. H. Januszewskiej pt. 
,,ShVa gąska Siwa“ . 9.55 —^¡Skrzynka 
ogólna P. R. 10.10 — PoezjaT muzyka. 
10.40 — „Galaktyki" — pog. dr. J. 
Gadomskiego. 10.50 — Robót, zespoły 
świetlicowe przed mikrofonem. 11.10
— „5:0 dla młodości“ . 11.40 — Skrzyn­
ka Wszech. Rad. 11.57 — Sygnał czasu. 
12,04 — Przegląd czasopism. 12.15 — 
Poranek symfoniczny. 13.15 — Felie­
ton. 13.30 — Koncert rozrywkowy 
ork. mandolinistów. 14.10—15.15 — Pro 
gram lok. 15.15 — Aud. dla dzieci.
16.00 — „Mistrzowie wokalistyki ra­
dzieckiej". 16.15—17.00 — Program lok.

17.00 — Wiad. popołud. 17.05 — Rezer­
wa. 17.15 — Koncert rozrywkowy ork. 
bydgoskiej. 17.55 — Chwila poezji,
18.00 — „Silniejsze niż strach" — słu­
chowisko Wg A. Seghers. 19.30 — Me­
lodie taneczne. 20.00 — Koncert cho­
pinowski. 20.30 — Na fali humoru i 
satyry. 20.58 — Komunikat PIHM dla 
rybaków — lok. Stan pogody. 21.00 — 
Dziennik wieczorny. 21.15 — Felieton. 
21.30 — Muzyka taneczna. 22.00 —
Wiad. sportowe z caiej Polski. 22.30
— Wiadomości sportowe — lok. 22.40
— Wieczorna serenada. 23.10 — Kon­
cert fortepianowy — Rachmaninowa. 
23.50 — Ostatnie wiad. 24.00 — Hymn 
i koniec aud. 0.01 — Muzyka — lok. 
0.05 — Serwis CZRM dla rybaków — 
lok.

Program lokalny. 14.10 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków. 14.11 — Aud. 
dla wsi. 14.35 — ulubione melodie 
naszych słuchaczy. 15.00 — „Radiowa 
Stocznia Remontowa“ — audycja sa­
tyryczna. 16.15 — Audycja regionalna 
„Macej i jego drósze".

Polskie Radio zastrzega sobie ew. 
zmianę programu.

MHD
Zarząd Przedsiębiorstwa MHD Art. Przemy­
słowymi Różnymi i Włókienniezo-Odzieżowymi 

I Obuwiem w Gdańsku

zawiadamia swoich P.T. Klientów o przedłu­
żeniu godzin otwarcia sklepów od dnia 25 do
30 maja br.

do godz. 21
oraz o otwarciu sklepów w niedzielę, dnia
31 maja br.

od godziny 11 do 19 bez przerwy
910-K

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 
W SOPOCIE

chcąc umożliwić ludności pracującej zaopatrzę 
nie się w artykuły przemysłowe i spożywcze, 

zawiadamia, że
w niedzielę, dnia 31 maja 1953 r. wszystkie 
sklepy będą czynne jak w dzień powszedni.
Jednocześnie zawiadamiamy, że posiadamy 

duży wybór
damskich płaszczy podsumowanych,

których sprzedaż odbywa się w Sopocie w skle 
pach: przy ul. Grunwaldzkiej 84. Rokossow­
skiego 48, Rokossowskiego 31, Stalina 786 

i Stalina 681. 951-K

W dniach 1, 2 i 3 czerwcś 1953 roku 
PZGS i gminne spółdzielnie pow. kartuskiego

| urządzają na rynku w Kartuzach

powiatowy

Ja rm a rk
Spółdzielczy“

pod hasłem „Miasto wsi — wieś miastu“*
Spółdzielczość wiejska wystawi szeroki asorty­
ment towarów przemysłowych i spożywczych-

937-K

| Czyszczenie, konserwację, naprawę armatury j 
kotłów wszystkich typów 

oraz czyszczenie i konserwację zbiorników
przyjmuje:

Spółdzielnia Inwalidów „Zwycięstwo“ 
w Lęborku, nl. Zwycięstwa nr 7,

woj. gdańskie. _____ 947-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI _ _ _ _ _ _ _ _

Ślusarzy narzędziowych i specjalistów od obrób­
ki termicznej przyjmie natychmiast Przedsię­
biorstwo Remontowo - Inwestycyjne — Sopot, 
ul. Stalina 694. 939-K

KOMINY FABRYCZNE
remonty i konserwacje 

OBMUROWANIA KOTŁÓW PAROWYCH, 
PRACE DEKARSKIE I ZDUŃSKIE, g
w y k o n u j e

SEKCJA REMONTOWA 
Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy Kominiarzy 
Gdańsk-Wrzeszcz, Ul. Kochanowskiego nr 75 

tel. 410-03 i 348-53.
847-K

r------------------ : ;
MHD AUT. SPOŻYWCZYMI W GDYNI

zawiadamia, że dla ułatwienia zaopatrzenia j 

ludności pracującej 
sklep spożywczy Nr 1 w Gdyni 

przy ul. Świętojańskiej 23
jest czynny bez przerwy do godz. 24.

959-K

Obnosicieli papierosów, lodów i słodyczy na j  
terenie plaż i molo w Sopocie od zaraz na sezon 
letni poszukuje Miejski Handel Detaliczny. So­
pot, Łokietka 4. 950-K
2 elektryków obeznanych z obsługą i konserwa­
cją silników elektrycznych zatrudnimy natych- ; 
miast. Lęborskie Zakłady Przemysłu Drzewnego I 
Lębork, ul, Żeromskiego 9/10. . 612-K i

i tokarzy i 8 monterów na silniki spalinowe
(ciężkie) zatrudni od zaraz PPO „Dalmor“ w 
Gdyni, ul. Hryniewieckiego 10. Bliższych infor­
macji udziela Dział Kadr, pokój nr 49, I I  piętro. 
_____________________   854-K
Wykwalifikowanych tokarzy i ślusarzy przyjmą 
od zaraz Puckie Zakłady Mechaniczne w Pucku. 
Z Gdyni i Redy dojazd do pracy zapewniony 
autobusem fabrycznym. Warunki do omówienie 
w Dziale Kadr. 873-K

Głównego księgowego w zakładzie' przemysło­
wym na terenie województwa gdańskiego za­
trudnimy zaraz. Mieszkanie zapewnione. Oferty 
kierować: Ekspozytura Centrali Rybnej w Gdy­
ni, ul. Hryniewieckiego nr 17, telefon 40-52.

844-K

10 robotników niewykwalifikowanych do grupy 
melioracyjnej zatrudni Dyrekcja Zespołu Ogród 
niczego PGR Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Nowowiej­
skiego 13. Warunki do omówienia w dyrekcji 
zespołu.___ ______________________ 949-K

Sprzedawców do sprzedaży straganowej i obnoś- 
nej na prowizję poszukuje Dyrekcja MHD El­
bląg. Kandydaci proszeni są o zgłoszenie się w 
Dyrekcji MHD — Sekcja Kadr — Linki 30. 
_____________    922-K

Pracowników na prowizję do prowadzenia stoisk 
w Hali Targowej branży spoi -mieszanej i stra­
ganów ulicznych z owocami, warzywami i cu­
kierkami zaangażuje natychmiast MHD Art. 
Spoż. w Gdyni. Reflektujemy na pracowników 
kwalifikowanych. 960-K
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Konkurs błyskawiczny

zncissz ¿e Irslcfźlif?

Rysunki, które reprodukujemy, symbolizują poszczególne popular 
ne powieści, znane szerokiemu ogółowi czytelników.

Na zamieszczonym poniżej kuponie uczestnicy konkursu winni 
wpisać tytuły książek w kolejności, jak na rysunku oraz podać nazwis­
ka ich autorów. Wypełniony kupon należy przesłać do redakcji „Głosu 
Wybrzeża“  (Gdańsk, Targ Drzewny 3/7) w terminie do dnia 5 czerwca 
1953 r.

Dla ułatwienia podajemy, że autorami tych książek są następujący 
pisarze radzieccy i polscy (oczywiście w kolejności innej niż na ry­
sunku): Newerly, Szołochow-, Krymów, Meissner, Ażajew, Braun, Po­
lewoj i Koźniewski.

Wśród uczestników konkursu, którzy nadeślą bezbłędne rozwiąza­
nia. rozlosowanych zostanie 100 wartościowych nagród książkowych.

V .

Imię V nazwisko 

A d re s ...... , ........

OD »SUPERMANÓW« DO SUPERZBRODNIARZY
Bi

Kupon k o n k u rs o w y
Tytuł książki Autor
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8 ob Larsen miał dopiero 17 
lat, gdy dokonał włamania i 
po raz pierwszy zabił czło- 
• - wieka. Wtedy nie zdołano 

inu tego udowodnić i dalej pływał 
z nami na linii Hamburg —• Nowy 
Jork. Ale my, którzy znaliśmy go 
dobrze, wiedzieliśmy, że Bob Lar­
sen zdolny był do tego... Pewnego 
dnia znikł ze statku. Zostały tylko 
po nim niewesołe wspomnienia i 
szafka pełna amerykańskich ,»co- 
micsów“ . Później dowiedzieliśmy 
się, że wstąpił do armii i jako ochot 
nik wyjechał na Koreę...

Niedawno spotkaliśmy się z nim 
po raz drugi. Było to w dusznej, 
nie wietrzonej sali kina „Splendore“ 
w Genui. Przesuwały się przed na­
mi tragiczne obrazy wojny koreań­
skiej. Napis głosił: „Nasi dzielni 
chłopcy nauczyli krnąbrnych jeń­
ców komunistycznych należytego 
szacunku dla amerykańskiego mun­
duru“ ... I  wtedy właśnie, spoza 
kłębów dymu, wynurzyła się twarz 
Boba Larsena. Stał z miotaczem pło 
mieni w ręku pochylony nad zwęg­
lonymi szczątkami człowieka i u- 
śmiechał się bezczelnym grymasem 
ludobójcy...“

W świetlicy zapanowała cisza. 
Przyglądaliśmy się teraz człowieko­
wi, który skończył mówić i wolno 
nabijał fajkę. Fred Smith (bo tak 
prosił, by go nazywać) był zwykłym 
marynarzem. Pływał teraz na an­
gielskim statku „Baltroyer“  i w 
Gdyni był po raz pierwszy w życiu. 
Ale tego wieczoru, gdy siedzieliśmy 
z nim w zacisznej świetlicy Domu 
Marynarza w Gdyni, wydawał się 
nam kimś bardzo bliskim. Dlacze­
go? To bardzo proste. Nienawidził 
wojny...

Gdy zadaliśmy mu pytanie: „W 
jaki sposób imperialistyczni podże­
gacze wojenni zdołali stworzyć po­
słuszną sobie armię morderców?“  — 
Fred Smith wyciągnął z kieszeni 
niedużą broszurkę i długo wertował 
jej stronice. A potem, wyraźnie ak­
centując każde słowo, przeczytał: 

„Wojna daje ludziom wzniosłe 
uczucia... w przeciwieństwie do 
tchórzliwych uczuć stanu pokoju, 
które spętują dziś mózgi wielu 
młodych ludzi w naszym kraju“ .

Nie wiedzieliśmy, kto jest auto­
rem tych chorobliwych bredni, ale 
słyszeliśmy je nieraz z ust Hitlera 
i jego bandy. Tym razem jednak 
omyliliśmy sió. Na okładce broszury 
widniało nazwisko: Dwight Eisen­
hower.

I wtedy zaczęliśmy rozmawiać o 
wychowaniu amerykańskiej młodzie 
ży... O amerykańskiej prasie i książ 
kach, o literaturze godnej morder­
ców...

Od tego czasu minęło już 
wiele miesięcy. Ale to, o czym 
wtedy rozmawialiśmy, na długo 
pozostało w pamięci naszych ma 
rynarzy. Ożyły te wspomnienia 
zwłaszcza dzisiaj, w „Dniach O- 
światy, Książki i Prasy“ . Gdy 
przechodzą obok barwnych 
stoisk z książkami, gdy przeglą­
dają liczne czasopisma, których 
tematem jest człowiek, jego ży­
cie i pokojowa praca — przed 
oczyma naszych marynarzy z ca 
łą Wyrazistością staje obraz tej 
prasy i literatury, z którą spot­
kali się w krajach — za „dola­
rową kurtyną“.

I  oto jesteśmy w świetlicy 
Domu Marynarza w Gdyni. 
Przez szeroko otwarte okna wy­
raźnie widać morze. Ale dla lu­
dzi, którzy tu teraz siedzą, nie 
stanowi ono żadnej atrakcji. To 
przecież marynarze. Ileż długich 
miesięcy spędzają w dalekich 
rejsach, wśród bezmiaru mórz i 
oceanów... Pływali na różnych 
statkach. Oficer Edmund Miki- 
na dobrze pamięta nieżapomnia 
ny rejs „Karpat“. Marian Przy­
byszewski kilkanaście razy prze 
pływał na „Batorym“ wody pół­
nocnego Atlantyku. Artur Bura- 
towski, Ryszard Witowski i Eu­
geniusz Nowicki wiele miesięcy 
pływali .na linii południowo-ame 
rykańskiej lub na Daleki 
Wschód.

Wszyscy oni znają tamtą lite­
raturę i prasę. Mówią o niej z 
pogardą.

Jak długie i szerokie są Stany 
Zjednoczone — od zaśnieżonych gór 
Alaski, po słoneczne piaski Florydy 
—- milionowymi nakładami czaso­
pism i książek, przy pomocy radia, 
teatru i filmu — wszczepia się mło­
demu pokoleniu Ameryki najdzik­
sze mity faszyzmu, karmi się je na 
turalistycznymi obrazami grabieży

G Ł O S  S P O R T O W Y
C O  I G D Z I E ?

LEKKOATLETYCZNE ZAWODY 
KORESPONDENCYJNE

W trójmieście zawody koresponden­
cyjne rozgry&ape będą w sobotę o 
godz. 16 i w niedzielę o godz. 9. Za­
wody- przeprowadzone zostaną w na­
stępujących punktach:

GDAŃSK — Stadion Budowlanych
— startują koła sportowe Budowla­
nych. Zrywu i Stali.

Stadion Gwardii przy ul Elbląskiej
— startują koła sportowe Gwardii i 
Spójni

Boisko AZS we Wrzeszczu przy ul. 
Roosevelta — startują koła sportowe 
AZS przy wyższych uczelniach.

OLIWA — boisko Włókniarza —
startują koła sportowe Włókniarza i 
Startu.

SOPOT —- Stadion Unii przy ul. 
Wybickiego — startują członkowie 
Ogniwa. Unii oraz wszystkie inne ko­
ła soortowe z Sopotu.

Boisko Kolejarza przy ul. Jana z 
Kolna (obok przystanku kolei elek­
trycznej Sopot — Wyścigi) — startu­
je koło sportowe Kolejarza.

W ramach tych zawodów przepro­

wadzone będą mistr^stwa okręgowe 
tego zrzeszenia.

GDYNIA — Stadion Ogniwa — star
tują wszystkie koła sportowe z tere­
nu Gdyni.

UWAGA SĘDZIOWIE! — Wszyscy 
sędziowie lekkoatletyczni winni sta­
wić się na boisku w miejscu swego 
zamieszkania, względnie zgłosić się 

i swoich macierzystych zrzeszeń.
LIGA GDAŃSKA

W niedzielę odbędą się w Gdańsku 
dwa spotkania o mistrzostwo mię­
dzywojewódzkiej ligi piłkarskiej.

Na stadionie Gwardii przy ul. El­
bląskiej w Gdańsku — Gwardia 
(Gdańsk) zmierzy sie o godz. 17 ze 
Stalą (Nakło), a na stadionie Budow­
lanych we Wrzeszczu, również o go­
dzinie 17 Kolejarz (Gdańsk) grać bę­
dzie z Kolejarzem (Bydgoszcz). W 
przedmeczu o godz. 15 odbędzie się 
towarzyskie spotkanie rezerw - Kole­
jarza, i Budowlanych. f

Dwie pozostałe drużyny gdańskie 
?ra.ią na obcych boiskach. Flota wy- 
iedzie do Torunia na mecz z tamt. 
Kolejarzem, a Stal udaje się do Człu­
chowa na spotkanie z Budowlanymi 

PIŁKARSKA KLASA A  I B 
W niedzielę odbędą się dalsze spot­

kania piłkarskie w ramach rozgry­

wek o mistrzostwo klasy A i B. Go­
spodarze na pierwszym miejscu.

Klasa A — Ogniwo (Sopot) — Ko­
lejarz (Elbląg) godz. 16, AZS (Gdańsk) 
— Spójnia (Malbork) godz. 17, Spój­
nia (Kościerzyna) — Kolejarz (Tczew) 
godz. 16, Spójnia (Pruszcz) — Kole­
jarz ,,Arka“ (Gdynia) godz. 17, Spój­
nia (Tczew) — Kolejarz (Lębork) go­
dzina 16.

Klasa B — Unia (Pelplin) Spój­
nia (Starogard) godz. 16, Start (Kwi­
dzyn) — Kolejarz (Puck) godz. 16, U- 
nia (Gdynia) — Stal (Elbląg) godz 
16, Unia (Gościcino) — Kolejarz ZPGG 
(Gdynia) godz. 16, Włókniarz (Staro­
gard) — Ogniwo (Kwidzyn) godz. 16.

ZAWODY MOTOCYKLOWE
GDYNIA — niedziela, stadion Og­

niwa, godz. 13, „gymkhana“ motocy­
klowa oraz próba sprawności na li­
cencję klasy III.

BOKS
SOPOT — niedziela, godz. 19, sala 

Ogniwa przy ul. Chopina 8 — spotka­
nie bokserskie z cyklu rozgrywek o 
puchar WKKF Ogniwo (Sopot) — 
Gwardia (Gdańsk).

ŁUCZNICTWO
SOPOT — sobota, godz. 16,30 i nie­

dziela, godz. 14,30, teren przy Ope­
rze Leśnej — II eliminacyjne zawody 
łucznicze nrzed mpprpm t * Warsza­
wą.

i mordów, uczy się je, że najważ­
niejszym prawem jest siła. Prawie 
w każdym amerykańskim czasopiś­
mie, a zwłaszcza w tzw. „comic- 
sach“  (zbroszurowanych historyj­
kach obrazkowych zaopatrzonych 
krótkimi tekstami), pojawiają się 
opisy superkryminalnych wyczynów 
wszelkiego gatunku gangsterów i za 
wodowych morderców. Na każdej 
ulicy,^na każdym niemal rogu wcis 
ka się do rąk młodzieży ociekające 
krwią książki i czasopisma, w któ­
rych bez przerwy zarzyna się, ćwiar 
tuje, rozstrzeliwuje i topi ludzi, 
zrzuca się ich w biegu z pociągów 
i samolotów, wtrąca się do więzie­
nia lub wlecze na fotel elektryczny. 
Zamiast Twaina i Dickensa, zamiast 
Londona lub Fasta, karmi się ame­
rykańską młodzież „Przygodami 
pięknej Camilli“  rozbieranej i tor­
turowanej przez bandytów, „Przy­
godami Supermana w dżungli“ , w 
których „dobry“  duch Tabu mor­
duje 60 murzynów jednocześnie, lub 
„Polowaniem na człowieka“ , w któ­
rym obok szczegółowego opisu 6 
morderstw i 12 napadów' bandyckich 
— zamieszczono makabryczną scenę 
wciągania młodej dziewczyny na 
katafalk przez szkielet ludzki...

Toteż Stany Zjednoczone są kra­
jem o rekordowej ilości zabójstw'.

Tytuły niektórych czasopism,które ukazują się w USA. 
Zbrodnia, bandytyzm i pornografia — oto główna tematyka amerykań­

skiej prasy.

rozwija się niepomyślnie dla super­
mana. Str. 3 — trzy trupy. Str. i  — 
cztery trupy. Happy End... A  na 
zakończenie (bo bez tego się nie 
obejdzie) — reklama płyt gramo­
fonowych: „Kupujcie tylko u nas!

Bohaterem amerykańskiej literatury młodzieżowej jest oczywiście 
„superman“ —• „nadczłowiek“ . Prawo pięści rozwiązuje wszystkie 

konflikty.

Według oficjalnych danych ogłoszo­
nych przez Federalne Biuro Śledcze 
(FBI) co 21 sękund popełnia się w 
Ameryce poważne przestępstwa, a 
co 44 minuty — morderstwo. I jakże 
może być inaczej, skoro na 800 mi­
lionów egzemplarzy książek wydru­
kowanych w Stanach Zjednoczonych 
w ciągu jednego roku — 700 milio­
nów stanowiły „comicsy“ ... Jakże 
może być inaczej, skoro trzy roz­
głośnie Nowego Jorku, jak zapew­
nia nas czasopismo amerykańskiej 
plutokracji „L ife “ , co niedziela 
przez 5 godzin bez przerwy nadają 
wyłącznie program kryminalny...

— Tak, to prawda — mówi 
Edmund Mikina —/ i jakby na 
potwierdzenie tych słów — po­
kazuje dwie nieduże książeczki... 
Oto literatura spoza „dolarowej 
kurtyny“, literatura, która w 
ogromnym nakładzie zalewa nie 
tylko obie Ameryki, ale i całą 
Europę zachodnią...

Tytuł: „Private Detective Ken 
Shannon“  (nr 9, luty 1953). Wydaw­
ca: „Comic Magazines“ , Nowy Jork 
1953. Nieduża broszura, wypełniona 
naturalistycznymi obrazkami i krót­
kimi podpisami. Zacznijmy od okład 
ki: Roznegliżowana kobieta strzela 
z rewolweru do „supermana“ , ale 
jego kochanka pociąga za dywan, 
na którym stoi strzelająca — i po 
cisk trafia w sufit. Podpis: „Naszyj 
nik z krwi“ . Strona 1 — „superman“ 
strzela do zawieszonej na ścianie 
głowy Murzyna, która w odpowie­
dzi pluje na niego ogniem (?!). Stru 
na 2 — walka z głową murzyńską

Wspaniały wybór płyt: „Całuj 
mnie“ , „Jestem twoja“ , „Na­
przód, żołnierze Chrystusa“ , „Prze­
bacz mi“ , „Panie i Ojcze ludzkości“  
„Perfidia“ , „Odkąd Jezus przybył 
do mego serca“ ... (Wszystko auten­
tyczne!).

No i jeszcze jedna książeczka: 
„Quo Vadis“ — w formie obrazko­
wej historyjki. Nazwiska autora po-

St/T TSC CłWMPlCti WÍCSTllt CP WAC fOUMD S/S ĆOUKL /.V UBSUS UStvG IvlKT___ _ „
.mtscn m u s  got to ms płct kio sms kuno os h/s hcu s so Bapol ». chotos 
was co/muto TO l OOSIS HIS not 0. ASO ft (IV TO THC GBUUSÙ » Hie m  i AT ¡Sser

Bijatyka? Skądże... To fragment 
„Quo Vadis“  w obrazkach. 45 trupów 
plus Z samobójstwa... I wszystko za 

10 centów.

wieści oczywiście nie podano. Bo 
i po co? Wystarczy, że rysował John 
Brack. A jak rysował? Raz mordo- 
bicie, raz scena miłosna... Trup na 
trupie, trupem pogania... A wszyst­
ko razem na 18 stronicach...

W tym amerykańskim szaleństwl« 
jest jednak metoda... Cel tego sza­
leństwa jest jasny: wychowanie tę­
pych, bezmyślnych żołdaków impe­
rialistycznej, ludobójczej armii... 
Celowo zasypują amerykańscy pod­
żegacze wojenni ulice swych miast 
literaturą godną zbrodniarzy. Celo­
wo karmią orii swą młodzież wy­
uzdanymi kabaretami Broadway‘u ! 
milionowymi nakładami książek o 
łamaniu ludzkiej moralności i bra­
ku szacunku dla ludzkiego życia. 
Przy pomocy zwyrodniałej litera­
tury i filmu wychowują dzisiejsi 
władcy Ameryki morderców bez­
bronnej ludności i burzycieli spo­
kojnych koreańskich miast i wsi.

Historia udowodniła jednak, 
że istnieją dwie Ameryki. Miłu­
jące pokój narody umieją do­
brze rozróżnić Amerykę Eisen­
howera, Morgana i Du Ponta od 
Ameryki Howarda Fasta i W il­
liama Fostera. Z każdym dniem 
rośnie i. krzepnie ta druga Ame 
ryka, którą reprezentuje przede 
wszystkim Komunistyczna Par­
tia Stanów Zjednoczonych.

Rośnie stale amerykański ruch 
obrońców pokoju, w którego sze 
regach skupiają się ludzie róż­
nych poglądów i środowisk, złą­
czeni wspólnym protestem prze­
ciwko planom wtrącenia ludz­
kości w odmęty nowej rzezi. Łą­
czy ich wspólna nienawiść do 
podżegaczy wojennych, do syste 
mu wychowania młodzieży w 
duchu nienawiści człowieka do 
człowieka.

„Comicsy“ stanowią niejako 
symbol, syntezę zgniłej „kultu­
ry“ amerykańskich imperiali­
stów. W sercu każdego uczci­
wego człowieka wywołują one 
nie tylko uczucie wstrętu, lecz 
również pragnienie, aby cała ta 
trująca produkcja amerykań­
skich ludobójców znalazła się 
jak najszybciej poza nawiasem 
prawa.

FRANCISZEK WALICKI

-ILIA ERENBURG- 137)

przed meczem z ' Warsza-

niona i że to będzie wojna zwycięska, jesteśmy 
skazani na zagładę. Wierzę jednakże, tak jak 
i pan, że Bóg do tego nie dopuści. Musimy roz­
począć nową kampanię na wielką skalę.!. Nie 
twierdzę, że mamy rzucić hasło „Niech żyje 
wojna!“ , to byłoby głupie, ale musimy zacząć 
kampanię na rzecz wojny, nawet wówczas, kie­
dy trzeba będzie mówić o pokoju...
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Przeczytawszy o tym co się wydarzyło Smea- 
dle'owi, z którym służył w jednym pułku. Mack- 
horn nie mógł sie uspokoić. Gazeta szczegóło-. 
W’O opisywała, jak Smeadle został związany, jak 
go wciągnięto do .laboratorium specjainie urzą­
dzonego dla zeznań“ . Jak „kat powoli odmierzał 
tajemniczą truciznę“ , a nieszczęsny Amerykanin

czy można sobie wyobrazić eoś bardziej okrop­
nego?

Nie lubił Smeadle‘a, uważał go za zarozu­
mialca, nazywał go poza oczyma „indykiem". 
Pewnego razu major odwiedził Mackhorna, u-

'Pziewiąk FülM
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— Pan pewnie wyjedzie na odpoczynek?
— Niestety, nie, będę nadal pracować jako ko­

respondent „Transocu“ w Niemczech. Teraz nie 
czas na odpoczynek...

Dowiedziawszy się, że Smeadle opowiedział 
wszystko o Costerze, senator Low rozchorował 
się. Czyąna świecie nie ma już ludzi uczciwych?
Jeśli nawet taki Smeadle kręci czego można 
spodziewać się od innych? Grzechem jest na­
rzekać, ale Pan Bóg zbytnio doświadcza moją „ „  _ ...____ . . - - , ,
cierpliwość. Czuję się jak Hiob, nie mam wię- f  . a, Przywoływał na pomoc swoich dale-

' cej ani córki, ani człowieka, którego uważałem cb rodakow _• Dreszcz wstrząsnął Mackhornem: 
za swego syna...

Następnego dnia senator otrzymał telefon, że 
opublikowano zaprzeczenie w „United Press“ .
Low był zawstydzony: jak mogłem zwątpić o 
Smeadle'u? Biedny „chłopiec“, co on musiał 
przeżyć! Wysłał do Smeadle‘a depeszę: „Pańskie
przejścia do końca życia będą mi przypominały, * jta wom7 ‘
że trzeba zniszczyć źródło zła. Cieszę się z pań- ,na.If ty przeszłości, aie teraz pol­
skiego uwolnienia, jako z nowego dowodu że dzlerny wkrótce bic czerwonych - Mackhorn
Bóg ma w  swojej opiece naszą ukochaną Ame- Pmd Eidz‘ervke“ H chcą odpocząć... Kiedy major poszedł Mackhorn

' . , zaklął: głupiec! nie znalazł nic lepszego tylko
Tego samego wieczoru senator mówił dp Ro- zabrał się do polityki. Mało jest szubrawców 

bertsa. bez niego?
— Powiem panu szczerze, nie myślałem, że są ■R,,łr. , ,  . .

do tego zdolni. Oszkalować człowieka areszto- n-0 Jał s e kraw^eH 1  Y Mackhorn jip cze  zaj- 
wać go. a potem zastrzyknąć mu jakieś świń- zamiar Cze™ y kkent kt' ,r'y
stwo... Niesłychane! Jeśli my nie zaczniemy, oni ^  CałJ mi Z  fa.bryk^ al.b?
zaczną, a to będzie stokroć gorsze zarówno dla Dubbelt v ? •£?, ° S? wat' Chociaż
Ameryki, jak i dla całej ludzkości. Musimy ich ?o n ® r i Mackhorna nie tknie,
zniszczyć i im Dredzei fvm leniej do pracowni zaczęli przyłazic policjanci, tajma-zmszcz/c i un p.ędzej tym lep.ej. ,cy. fotografowie, zamęczali Mackhorna pytania-

— zupemie słusznie — odpowiedział Roberts. ‘ '
— Ate jeszcze nie wszyscy Amerykanie to zro­
zumieli. W wojskowej komisji seńątu mówio­
no wczoraj, że nie można nic przedsięwziąć, do­
póki nie zostanie stworzona armia niemiecka.
W pewnej mierze to jest słuszne, ale generał
Dawes donosi, że układy z Niemcami zbliżają s i ę __. . „ „ „  „ „ a ,
ku końcowh A więc nie Speide] będzie przy- wchodzić w porozumienie z lekarzami, ażeby ci 
czyną zwłoki. Za to bez czegoś innego nie moż- *
na, rzeczywiście zacząć. A mianowicie: bez mo­
ralnego zmobilizowania Ameryki. Jeżeli w naj­
bliższym czasie nie wpoimy każdemu Ameryka­
ninowi tej świadomości, że wojna,jest nieunik-

mi ale prawdziwi klienci się nie zjawiali. Trze­
ba było sprzedać pracownię za grosze. Po dłu­
gich poszukiwaniach Mackhorn urządził się w 
biurze pogrzebowym. Przeklinał swój los: lepiej 
już szyć dla czarnych albo nawet czerwonych, 
niż mieć do czynienia z nieboszczykami! Trze­
ba było wypatrywać, gdzie kto zachorował,

w porę zadzwonili do Mackhorna, podsuwać pro­
spekty i cenniki zapłakanym domownikom. Nic 
dziwnego, że Mackhorn często spędzał wieczory 
w szynkach.

(Cd. n.).
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